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0  W Y D A W N I C T W A C H  T A N I C H ,
Napisał 

JAN AMBORSKr. (*)

I. Tysiączne znaki na niebie i na ziemi dowo­
dnie przekonywają najciężej myślącego, że tylko 
energiczna praca nad oświeceniem i umoralnie- 
niem ludu ocalić nas może od różnego rodzaju 
katastrof. Tej narzucającej się potrzebie przypi­
sać należy już to głosy, odzywające się z różnych 
części kraju , już to nawet i pierwsze kroki ku roz­
poczęciu jakiejś dodatniejszej roboty.

Dochodzą nas wieści iż na prowincyi formuje 
się kilka stowarzyszeń, oświatę ludu mających na 
celu; we Lwowie już takie towarzystwo zawiąza­
no; stowarzyszenie dla wydawnictwa książek ludo­
wych dało pierwszy znak życia kilkoma broszurka­
c h  nakoniec „Macierz polska” wkrótce żyć po­
cznie.

Wszakże takie stowarzyszenia już istniały, dużo
już zawiązywało, nawet znaczne fundusze ze- 

łjrano i wydano na tanie książki, a gdzieś to 
wfzystko znikło bez żadnego śladu... Dlatego 
°^oiielam się w tej sprawie głos zabrać i jak  naj- 
któciej i najtreściwiej przedstawić zajmującym się 
sprawą tanich wydawnictw, kilka myśli, jak  sądzę
użytecznych.

k^zez długi czas przypatrywałem się we Fran- 
cyi trybowi wydawnictw tak luksusowych, jak  za 
^ k a ja ją c y c h  potrzeby bieżącej ak najszerszej pu- 

^czności, a następnie i tanich książek dla najbie-

(*) Autor je s t  ko responden tem  „T ygodn ika  ze 
Wowa  ̂ a rty k u ł za tem  napisany  o p a rł n a  miejscowych

Galilcyi stosunkach.

dniejszych klas. Dało mi to sposobność poznać 
praktyczną stronę produkcyi i zbytu, a daje mi 
dziś odwagę przemówić do światłych kierowników 
stowarzyszeń oświaty ludowej.

W ydać tanią książkę, to dopiero czwarta część 
zadania, jakie ma spełnić Towarzystwo pragnące 
rozszerzyć oświatę i moralność (*) między ludem 
miejskim i wiejskim. Należy zmusić ten lud do 
czytania i to stanowi trzy czwarte i najtrudniejsze 
części pracy.

Myli się ten, kto sądzi, źe książeczki trzeba 
rozdawać. Darowanemu koniowi nie zaglądają 
w zęby, a do darowanej książki nie zagląda się wca­
le. Za książkę trzeba sobie kazać zapłacić, niechby 
tylko jednego centa, ale tego centa trzeba wziąć 
koniecznie. Człowiek wogóle nie lubi szkody po­
nosić a poniesioną chce sobie wynagrodzić, choćby 
w najdrobniejszej części, chce odbić grosz wyrzu­
cony. Szczególniej stosuje się to do książek i wogó­
le druków; a im kto mniej ma ukształcenia, im 
jest mniej cywilizowany, tern więcej żałuje pienię­
dzy na druki. Zmuszony zaś do kupienia, bierze 
nieszczęśliwy papier do ręki i mówi sobie w duchu: 
„Trzebaż zobaczyć, za co ja  zapłaciłem, i odbić 
w jakiś sposób grosz wyrzucony”. Zacznie zatem 
przebiegać książeczkę, a jeśli rzecz dobra i zręcz­
nie napisana, biedna ofiara cywilizacyi przeczyta 
ją  od deski do deski, zainteresuje się, za drugim 
razem łatwiej da się zmusić do kupna, chętniej 
spojrzy do środka i oto czytelnik stworzony. Czy­
telnika bowiem stworzyć trzeba i to mimo jego 
woli. Dobrze to rozumieją kolporterowie i prze­
mysłowcy francuscy. Cierpliwością pokonywują 
chciwość, lenistwo i upór publiczności. Wiedzą

(*) Powiadani: oświatę i moralność, rozdzielać
ich bowiem niewolno; nauczcie pisać niemoralnego 
człowieka, to  podacie mu sposób sfałszowania wekslu.

joni że cała sztuka sprzedaży opiera się na tern. 
„K to kogo przetrzyma.” Ścigają oni dopóty opor­
nego osobnika, dopóty dręczą i nudzą, aż z niego 
zrobią czytelnika. Takim  sposobem sprzedają 
książki a raczej wbijają (on colle) zamożniejszym, 
jednosusowe zaś dzienniczki najniższym war­
stwom.

Nie należy bowiem sądzić że Francuzi z natury 
chciwi są wiedzy i że się rodzą już czytelnikami. 
Chłop francuzki oszczędny, pracowity, lubi grosz 
i chciwie go zbiera. W ielką ofiarą dla niego wy­
dać jeden sou; podaje mu się dzienniczek dziesięć 
razy z kolei, czyta mu się z niego bardziej zajmu­
jące rzeczy, a jeśli i to nie pomaga, czyta się jego 
żonie. Zaciekawia się ją  wiadomością o sposobie 
łatwym zarobkowania przez rozwój jakiejś części 
gospodarstwa domowego, fejletonem, który w nu­
merze kończy się straszliwemi słowami: „ukazuje 
się człowiek zamaskowany, podnosi rękę uzbrojo­
ną w potężny nóż, ona (bohaterka) pada na kola­
na... (dalszy ciąg nastąpi).” Poczciwa wieśniaczka 
czeka niecierpliwie drugiego dnia kupuje numer 
następujący... i tak dzienniczek wśliznął się jak  
wąż do chaty; potem zwolna egzemplarz jakiejś 
książeczki „Bibliotheąue nationale” albo wyda­
wnictwo „Mame’a ” lub wreszcie nawet i broszur­
ka polityczna. Z nając zaś naszego i francuzkie- 
go wieśniaka, ręczymy nawet, źe nasz łatwiej da 
się nakłonić do kupna książeczki, niż francuzki.

Książeczka powinna być tania, z początku sprze­
dawana ze stratą, a cena nie przenosić trzy lub 
cztery centy. W łaśnie tę stratę czyli niedobór 
pokrywać będą fundusze stowarzyszenia. Lepiej 
dokładać ciągle, niż żeby stosy wydawnictw ple­
śniały po kątach u księgarzy, antykwarzy lub by­
łych prezesów i sekretarzy towarzystw. Książki 
powinny nadto poruszać i rozbierać najważniejsze 
interesa ludu w prostych i jasnych wyrazach; 
wskazywać jak  ma wieśniak postępować, aby od-

M 7 W arszawa, dnia 6 (18 Lutego) 1882 roku.
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n o sił korzyść nietylko m oralną, ale i m ateryalną. 
Pow iedzm y szczerze, przem aw iając do każdego 
w ieśniaka w imię m oralnych tylko zysków, nie d a ­
leko zajdziem y. Z ain teresu jm y go naprzód, 
wskażmy mu uczciwą m ateryalną korzyść, niech 
się raz przekona nam acalnie, że postąpiw szy wre- 
d ług  wskazówek książeczki, zyska kilka groszy, 
ja k  mu książeczka obiecywała, a zdobyliśmy czy­
teln ika. Z asady  moralności, którem i tchnąć  w in­
na cała  książeczka, wsiąkać będą zwolna w duszę 
w ieśniaka, który ani dom yślać się będzie, że n a j­
ważniejszy, w edług jego pojęcia przedm iot k sią­
żeczki był tylko p rzynętą , haczykiem, cukrem, 
okrywającym  pigułkę, k tó ra  ma mu przynieść 
zdrowie m oralne. Później, gdy przywyknie do 
czytania, można przejść do przedm iotów czysto 
m oralnych lub naukowych; z początku jed n ak  (ale 
tylko z początku!) tw ierdzim y to stanowczo, ko- 
niecznem je s t uderzyć w stronę interesu. Trzeba- 
by także raz  dać pokój powiastkom i wogóle po­
rzucić to przekonanie, że wieśniakowi ja k  dziecku 
należy w bajce naukę podawać.

I I .  Taniość i p raktyczna treść książki będą je ­
dnym z warunków powodzenia a zatem i sprze­
daży.

Jeże li więc książeczka będzie posiadać te wy­
m agane zalety, zrobi niewątpliwie dobre wrażenie 
na  umyśle czytelnika. Idzie  tylko o to, ażeby mu 
j ą  sprzedać. N iezm iernie wielu je s t u nas ludzi 
rozpraw iających o kolporterce; m arzą niektórzy, 
iż należy wysłać z wózkiem człowieka, któryby j e ­
cha ł i książeczki tan ie  sprzedaw ał jak  tan ie  pie­
czywo. Człowiek i koń zjedzą dziennie więcej 
dziesięć razy niż sprzedaż dzienna wyniesie, a ce­
n a  książeczki 4-centowej po dwutygodniowej po­
dróży dojdzie do wysokości duka ta . Czy na  tak i 
zbytkowmy sposób sprzedaw ania swoich wyda­
wnictw stać  jak ie  tow arzystw o, nie wiem — ale że 
się celu nie dopnie to wiem z pewnością.

K olporterkę trzeba uorganizować na zupełnie 
innych podstawrach. Z am iast kolporterów k rążą ­
cych, o których m arzą u nas, potrzeba się posta­
rać o kolporterów miejscowych.

W e F rancy i kolporter (mówiąc o większych 
przedsiębiorcach) m ieszka w P aryżu , aby być 
u źródła produkcyi i u ź ród ła  powodzeń. J a k  ty l­
ko przewiduje sukces, nabywa większą ilość egzem­
plarzy i śpieszy z przesłaniem  ich na prowlncyą 
do swoieh miejscowych kolporterów'.

A le inna rzecz u nas, inna w zasobnej F rancyi, 
gdzie stan  średni w w arstw y społeczne wysoko 
w górę sięga i bardzo nizko schodzi na dół. Tam  
miejscowi kolporterowle mogą się oddać ’tem u za­
wodowi, bo wyżyć z niego je s t możliwe; zresztą 
F rancuz przywykły do pracy, do zapobiegliwości, 
wolny czas od zajęcia w biurze lub zakładzie, po­
święca kolporterce, p rzysparzając  sobie tym spo­
sobem dochodu.

U  nas sprzedaż tanich wydawnictw m usi się za ­
stosować do miejscowych warunków'. Pozwolę so­
bie krótko naszkicować, ja k  mnie się p ro jek t orga- 
nizacyi kolporterki przedstaw ia.

Do wyżej wymienionych warunków' powodzenia, 
książka musi być wszechobecną, wciskać się ja k  
powietrze i św iatło przez każdą szczelinę, ja k ą  
tylko nieuctwo lub  chciwość najniższych warstw 
pozwoli dojrzeć, m usi więc być w każdej wiosce 
i czatować na sposobność wrśliźnięcia się do chaty. 
N ależy zatem mieć stosunki nietylko w m iastach 
ale i w każdej wśi. Żeby tego dopiąć, organiza- 
cya opierać się winna na  ajentach i  tołaściwych  
kolporterach. A jentam i, lub żeby drażliwych u nas 
lu d z i nie obrazić, protektoram i czyli członkam i

w spierającym i, byliby ci, którzyby 1) bezpłatnie 
utrzym yw ali u siebie sk łady  większe lub mniejsze 
tanich wydawnictw: 2) zajmowrali się wyszukiwa­
niem w’ miejscu zam ieszkania miejscowych kolpor­
terów; 3) sprzedawmli im lub powierzali na kredyt 
podług własnego uznania wydawnictwa i 4) zarzą­
dowi towarzystwa odsyłali pieniądze.

Takim i członkam i w spierającym i lub p ro tek to ­
ram i,— o nazwę mi nie chodzi, mogliby być wt m ia­
steczkach: lekarz, adwrokat, profesor, aptekarz, 
pocztm istrz, lub jakikolw iek inny, byle czynny 
i energiczny członek towarzystwm oświaty. N a 
wsiach: proboszcz, organista, nauczyciel, rządzca, 
ekonom, właściciel obszaru dw'orskiego, a szczegól­
niej panie. P rzez nie najwięcej by się dało  zrobić, 
trzeba tylko nakłonić je  do zajęcia się ludem. N a 
kolporterów' m ożnaby brać wr mieście: kram arzy 
wszelkiego rodzaju, ta k  zwanych grajzlerów, sprze­
dających nici, igły, tasiem ki, obrazki, korzenne to ­
wary i t. p. W ędru jący  kram arze mogliby być 
bardzo użyteczni. N a  wsiach zaś: służba dw'orska, 
arendarze katolicy, naw et sami włościanie in teli­
gentniejsi.

Do utw orzenia takiej o rgan izacji popierania, 
dozorowania przyczynićby się mogły gdzie są 
P ad y  powiatowe, P ad y  miejskie, wszelkie P ad y  
szkolne, duchowieństwo, obszary dwmrskie, siły 
nauczycielskie, łatw o bowiem byłoby im wynaleźć 
na miejscu odpowiednich ludzi dla powierzenia im 
składów większych, centralnych, dystrybucyjnych  
(jak  kto chce je  zwać) czy też drobnych, m ających 
za zadanie sam ąż sprzedaż.

D ostarczanie wydawnictw' en gros składom  głó­
w nym  mniej by kosztowało, niż objazd koniem 
i wózkiem; rozsyłka zaś do wsi praw ie nic lub wca- 
le nic, bo m ogłaby się uskutecznić przy byle j a ­
kiej sposobności. K oszta  więc transpo rtu  dałyby 
się zredukować ad m in im um , a to  rzecz ważna.

M anipulacya mniej więcej byłaby taka: W ycho­
dzi książeczka, wydana przez Towarzystwm, k tóre 
ją  rozsyła członkom utrzym ującym  składy główne. 
Ci rozprzedają za gotówkę lub na kredyt swym 
kolporterom  (kram arzom , arendarzom , wieśniakom 
i t. p.). Jeżeli koszt książeczki je s t 6 ct., egzem­
plarz winien się sprzedawać po 6 ct. Z  tego T o ­
warzystwo pobiera tylko 3 ct., drugie 3 pokrywa 
fundusz Towarzystwa. T rzy  owe pozostałe ze 
sprzedaży centy otrzym uje kolporter, który mieć 
zawsze powinien 50 proc. zarobku.

Ż e te  30 cent., zarobione na 10 egzem plarzach, 
skłonią organistę, karczm arza, kogokolwiek do 
w ciskania broszurek, m ając nadto  zachętę od 
członka Towarzystwa, to  niewątpliwa. W idzimy 
sami trudności wytworzenia takiej o rgan izac ji — 
ale gdyby się na trudności tylko zwracało uwagę, 
nic by się w świecie nie zrobiło. Nieco dobrej 
woli i wytrwałości, a czyż się nigdy tej ostatniej 
cnoty nie nauczym? W ybór ludzi je s t tu  wszyst- 
kiem —  wybór zaś miejscowych kolporterów, j a r ­
m arcznych, wędrownych lub osiadłych kram arzy 
należy' powierzyć kierownikom składów central­
nych. Ci na miejscu najlepsze o każdym  będą 
mieli wiadomości, i najodpowiedniej postąpią.

W szystko dość ogólnie wypowiadam, trudno  
bowiem w szczegóły się wdawać. N a  zakończenie 
jed n ak  dwie myśli podaję komu należy.

W idziałem  u antykw arzy tarza jące  się egzem­
plarze wydawnictw tanich, wydrukowanych przez 
dawne Towarzystwa oświaty i t. d. Byłoby d o ­
brze wyszukać to, co pleśnieje w księgarniach 
i u pryw atnych ludzi, wybrać co najodpow iedniej­

sze, nabyć i zużytkować. Z nam  kilka rzeczy wca­
le dobrych.

N akoniec w R uchu L iterackim  podałem  był 
mj'śl podjęcia takich obrazkowych arkuszy, jakie 
milionami rozchodzą się po F rancy i. Nazywa się 
to Im agerie populaire (d’JEpinal). To są  sery® 
rysunków odbijanych i kolorowanych w druku 
i przedstaw iających różne m oralne dziecinne hi­
storyjki, wyobrażone w szeregu scen z odpowie- 
dniem u dołu a krótkiem  objaśnieniem  każdej 
scenj-.

U  nas możnabj' dawać żywoty świętych, sceny 
z pism a świętego, powiastki m oralne, żywoty zna- 
komitj-ch ludzi, wypadki historyczne, wiadomości 
z nauk przyrodniczych i t. p.

J e s t  to potężny środek działan ia , a  Towarzy­
stw a oświaty' ludowej pom inąć go nie powinny.

A le i tego wszj-stkiego nie dosyć. Towarzy­
stwo oświaty musi się zwrócić nietylko do nie- 
oświeconych, ale przedew szystkiem  do oświeco­
nych, wyrwać ich z m artw oty, obojętności, leni­
stwa, bezmyślnego snu nad przepaścią i pod ha­
słem Vivos voco! powołać do pracy tak  szczytnej, 
tak  ważnej, ta k  koniecznej, ta k  łatw ej i tak  mało 
wymagającej czasu i trudu! Rzucać ziarna  Boże, 
oświecać um ysły, uszlachetniać z ciemnej, groźnej 
siły, z zaniedbanej, opuszczonej, znękanej masj', 
jakby odnaw iając cud stworzenia, wydobywać lu­
dzi, obywateli, braci, czyż to nie najpiękniejsze 
zadanie dla człowieka, czyż nie najszlachetniejszy 
obowiązek dla was kap łan i, dla was potomkowie 
tych, którzy w jednej dłoni pióro, a w drugiej 
miecz dzierżyli, dla was członkowie sądownictwa, 
nauczyciele i wy wszyscy którzy tw ierdzicie, że 
macie cześć dla wiedzy, i cnoty, dla św iatła i po­
dniosłych uczuć, że wierzycie w ludzkość, postęp 
i że kraj kochacie? Dowiedźcie tego. Pole ogro­
mne, n ie tkn ięte , z iarna  nie zabraknie, niechże 
i siewców nie braknie!

ssały obrazek.

M aleńka dziecina, w poduszki spowita,
Za światłem oczkami wciąż goni,

I  rączką za świecę palącą się chwyta,
Choć niańka zabawki tej broni;

Instynktem  chce światła, chce ciepła niebożę,
I  krzywi usteczka, że dostać nie może!

Sierotka, wśród obcej się chowa rodziny,
Chleb biednej podają z ocłiotą,

Lecz darmo po uścisk wyciąga ręczyny,
N ikt do niej nie przyjdzie z pieszczotą,

N ikt z ciepłem serdecznem nie spieszy dziew­
częciu ,

Więc płacze i m atki grób tu li w objęciu!

Z dziewczęcia dziewica wyrosła powabnie,
Świat rzuca pochlebstwa liczmany,

A  ona przyjaźni w nich szuka i pragnie,
I nie wie, że kwiat to nieznany;

0  ciepłem gdzieś sercu cichutko wciąż marzy,
1 chwyta wciąż mary, i... zdradą się parzy!

Lecz cicho... ksiądz stułą wiążę j ą  z czcicielem, 
Ma miłość! o! los ją  bogaci!

N iestety, mąż sobie pozostał sam celem,
W ziął serce i skąpo zań płaci!

Czyż nie wiesz niebogo, co mówi baśń stara,
2e życie kobiety to krzyż i ofiara?
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Krzyż p rzy tu l do łona, poko rna  i cicha,
Śnij pasm o zaw odów  bez końca,

K uśmiechem p ij życie z pośw ięceń kielicha, 
M yśl podnoś do uczuć w szechsłońea; 

Tęsknota za szczęściem je s t  d la  nas tu  ka tem , 
Więc szczęście być m usi nag ro d ą ... za światem!

Aniela G.

Z PAMIĘTNIKÓW  
Leandra Szyszeczki- Walskiego.

Spisane przez

Lofiomira S zcz erb o w lcz a  W ie c z o ia .

(Dalszy ciąg.)

^ b y t byłem jeszcze m ały w ostatn ich  latach ży- 
cia Fiedory, ażebym mógł wiele zapam iętać z je j 
opowiadań o w ypadkach krajowych: mnie same- 
mui jako  dziecku, m ało pewno F iedora  o tych 
rzeczach mówiła. Przypom inam  sobie jednak  je- 
Jńą  je j opowieść, k tó ra  mi głęboko w umyśle 
utkw iła i k tó ra  zarazem  świadczy, ja k  nieprze­
rwany zw iązek dawnych tradycyi istn ia ł jeszcze 
wówczas na L itw ie.

«W szystkie kobiety w naszym rodzie — mówiła 
F iedora —  żyły bardzo długo, praw ie tyle co ja , 
ostatnia. Mężczyźni zato żyli krótko i od czte­
rech pokoleń wszyscy zginęli albo na wojnie albo 
od zabójców. M usiała to być k ara  Boża n a  męż­
czyzn za to , że niebardzo czasem dobrze zachowy­
wali się względem panów, a nagroda dla kobiet, 
Które zawsze były wierne i przywiązane do pań­
stwa. T ak , kiedy jeszcze byłam  m ałą  dziewczyn­
ką, pam iętam , co babka moja P a łu s ia  opowiadała
0 swoim mężu, a  moim dziadku Z m itruku  i o jego 
°jcu K ondracie. Ten K o n d ra t, mój pradziad, 
sKżył u pana Żaby i razem z nim poszedł na woj- 
n§ na U krainę, gdzie to wtedy — będzie to już  
obyba dwieście la t tem u —  strasznie buszowali ko- 
zacy- P a n  Ż aba był piękny i młody, a waleczny
1 dzielny; poleciał na wojaczkę, zostawiwszy w do- 
1,1,1 niłodą żonę i dwoje dzieci. N ie wrócił już
2 Wojny) nie wrócił także i K ondra t. Różnie o tern 
mówiono, aż później pewna przyszła wiadomość

K ondrat w ydał swego pana w ręce kozaków, 
którzy g0 zabili, a  sam przyłączył się do nich, ale 
w kilka miesięcy także zabity został przez ta ta - 
1 ów, którzy wtenczas królowi pom agali. Żona 
K ondrata, a moja p rababka, dowiedziawszy się
0 tak brzydkiej zdradzie swego męża, uciekła 
z dziećmi do lasu  i tam  trzy  dni p łaka ła , nic nie 
jedząc, a i dzieci zdrajcy głodem zamorzyc chcia­
ła- Jednakże  pani Ż ab ina posłała ludzi, którzy 
znaleźli p rababkę z dziećmi i odprowadzili do 
dworu; resztę życia biedna kobieta spędziła, jako  
najwierniejsza sługa i p iastunka dzieci pana żab y . 
U m arła, m ając la t przeszło sto, podobno tegoż 
roku, kiedy j a  się urodziłam . Syn K o n d ra ta  Zmi- 
truk  był pachołkiem  u jednego z panów Piszcza- 
łów, krewnych Żabówr, i razem  z nim chodził na 
Turka aż pod W iedeń z królem Sobkim  i bił się 
ze Szwedami, ale podobno z bitwy zawsze uciekał
1 zato go raz swoi zastrzelili. Ten także żył n ie ­
długo, a Zm itrukow ą ja  jeszcze dobrze pam iętam , 
rządziła ona całym  domem państw a Piszczałów 
i nie było wierniejszej nad  n ią  sługi. Syn Zmi- 
truka, ojciec mój P ilip  nie był na żadnej wojnie, 
boć wtedy na granicach było cicho, tylko sami pa­

nowie czasem czubili się między sobą; ale i ten  ̂
zginął m arnie w W iln ie , gdzie był z księciem R a-  ̂
dziwiłłem, kiedy to inny jak iś  pan (Flem ing) kazał j 
walić z a rm at do kamienicy Radziwiłlowskiej. M at-| 
ka m oja służyła potem długo wNieświ6zu i w R a- j 
dziwilmontach i zawsze mnie mówiła, że kara  Boż­
ka wisi nad  wszystkimi mężczyznami z naszego 
rodu — nie wiadomo, do którego pokolenia, bo 
któż odgadnie wyroki Boże? Nieboszczyk mąż 
mój zginął gdzieś bez wieści, gdy służył za prze­
wodnika Francuzom  w 12 roku — lud na Litwie 
rok 1812 nazywa zawsze , dwunastym rokiem ” 
a ja ,  na szczęście, nie m iałam  już  synów, nie pa­
trzałam  na karę Bozką, co już  się spełnić m usiała. 
W  tern opowiadaniu przedewszystkiem uderzyło 
mój um ysł dziecinny to, „że F iedora z naganą 
wspom inała o własnych przodkach; wzmiankowa­
ne przez nią wypadki nie były ju ż  mi całkiem  
obcemi i wprędce zrozumiałem przyczynę bez­
stronnej otwartości F iedo ry .”

O R adziw iłłach, o ile pam iętam , F iedora opo­
w iadała niewiele: i w tern może bezwiednie, a mo­
że i ze świadomością, trzym ała  się tej samej zasa­
dy pedagogicznej, co w unikaniu  cudownych ba­
jek . Może m niem ała, że lepiej milczeć jeżeli nie 
m a nic dobrego do powiedzenia i nie chciała um y­
słu  dziecinnego poić opowieściami o nadużyciach, 
bójkach i pijatykach, k tóre  stanow ią jedyną treść
0 księciu P anie  K ochanku i jego rodzinie. Sam e­
go tego księcia F iedora dobrze pam iętała; w N ie­
świeżu przyszła na  świat i tam  pierwszą młodość 
spędziła, ale nie lub iła  wspominać o ks. wojewo­
dzie — może m iała  jak ieś niem iłe, a  może zbyt 
miłe o nim wspomnienia... Czasem tylko dworskim 
ludziom rzuciła anegdotkę o podróży księcia san ­
kami w lecie po drodze usypanej m iałkim  cu­
krem , o lisach z zapalonem i pękam i słomy u ogo­
nów, k tóre książę wypuszczał na  pola tych ze 
szlachty, którzy jego  względy stracili i t. p. Po- 
jedyńcze te  rysy dolatyw ały później przypadkiem  
do moich uszu dziecinnych. D ucha, urządzenia
1 politykę feudalnej m onarchii Radziwiłłowskiej 
z czasów nieco późniejszych, znam  dobrze z w ła­
snych wspomnień, k tóre  może gdzieindziej opo­
wiem.

F iedo ra  w ostatnich latach życia zapadała  na 
zdrowiu, zwłaszcza w zimie, ale nie była to żadna 
określona choroba, lecz niemoc starości. W ted y  
po dni kilka, a czasem i po k ilka tygodni leżała 
na ciepłym piecu w kuchni — ja k  to na L itw ie 
dawniej piece urządzano — p ija ła  nieco grzanego 
wina i z jadała  trochę drobiu — zwykle od la t wie­
lu ani trunków  ani mięsa nie używ ała— i tak  „wy- 
leżawszy się, znowu w ydobrżała” ja k  mówiła. P e ­
wnej jed n ak  zimy — m iałem  wówczas zaledwie 
szósty rok życia —  nie widziałem Fiedory dłużej 
niż zwykle. N a je j miejsce baw iła mnie szesna­
stoletnia dziewczyna, imieniem A nielka, o dużych 
niebieskich oczach i rozpuszczonych białych ja k  
len włosach. T a  nowa niańka m usiała  mieć minę 
do zbytku łagodną, gdyż w krótce nazwałem ją  
„owieczką” i nie mogłem przyzwyczaić się do niej, 
woląc poważną, niem al surow ą tw arz Fiedory. 
N ie przychodziła F iedora  coraz to dłużej; czeka­
łem  jed n ak  cierpliwie, bo raz mi mówiono —  że 
pojechała do wnuczki, to  znowu że nieco chora, aż 
nareszcie zacząłem  pojmować czyli raczej przeczu­
wać, że nie zobaczę je j więcej. Pew nego po ran ­
ku, ja k  tylko A nielka przyszła mnie ubierać, od­
wróciłem się od niej i mimowoli zalałem  się gorą- 
cemi łzami. Dziecięce serce przeczuło, choć nikt 
jeszcze tego nie powiedział, że poczciwa s ta ra  F ie ­
dora um arła. Powiedziano też mi to wyraźnie,

(bez używanych dzisiaj, w ątpię czy bardziej zrozu­
m iałych omówień w guście np. „poszła do Bozi”), 
ale aż po pogrzebie F iedory, na którym  być mi 
nie pozwolono. W iedziałem  ju ż  nieco o śmierci, 
bo niedawno byłem  na  pogrzebie pana Je lca  w ko­
ściele kleckim, pysznie w czarne ze srebrem cału ­
ny przybranym , i zrozum iałem , że kto um arł tego 
zaniosą w trum nie na cm entarz koło „ Iry n y ” (cer­
kwi św. Ireny) i tam  go zakopią na  zawsze. Toż 
ju ż  przecie um iałem  czytać i znałem  z elem entarza 
tę  kwintesencyą filozofii, tak  niezrozum iałą dla 
umysłów dziecięcych: „B óg widzi, czas ucieka, 
śmierć goni, wieczność czeka.” Pochowali więc 
i F iedorę około „ Ire n y ” w sąsiedztw ie rozległej 
płaszczyzny, tu  i owdzie jeszcze przeciętej w ałam i 
i szańcam i, gdzie za króla A leksandra  G liński za­
da ł pam iętną klęskę T atarom .

I I .

C Z A S Y  P R Z E D S Z K O L N E .

W ydaje  mi się rzeczą niew ątpliw ą, iż w ażną po­
mocą w wychowaniu i znajomości duszy dziecię­
cej, ważnym przyczynkiem do zbogacenia pedago­
gii i psychologii, byłyby dokładne wspom nienia 
i uwagi ludzi myślących o swem własnena dzieciń­
stwie, szczegóły z dziejów rozwoju w ładz umysło- 
słowych i pierwiastkowego kształcenia, zwłaszcza 
przedszkolnego, domowego. P rzy  pomocy ja k  
największej ilości tak ich  uw ag i spostrzeżeń, nie­
jedno przypuszczenie teoretyczne w psychologii 
i w nauce wychowania stałoby się jasnym  i nie­
wątpliwym pewnikiem, opartym  na doświadczeniu 
najpew niejszem  i najprzystępniejszem , bo wewnę- 
trznem , w którem  własne j a  ludzkie je s t zarazem  
i obserwatorem i przedm iotem  spostrzeżeń, to  je s t 
w łasny duch nasz rozpatru je  się sam w sobie. R oz­
szerzyłaby się wtedy i u ła tw iła  droga analogii, to 
je s t wnioskowania o niepewnem na podstaw ie po­
dobieństwa, i z większą pewnością moglibyśmy od­
gadnąć, co dzieje się w duszy m łodocianej w ró­
żnych okresach i fazach je j rozwoju, gdyż w rze­
czywistości niezmiernie tru d n ą  je s t  rzeczą wejść  
w położenie dziecka, to je s t stanąć  n a  punkcie je­
go zapatryw ania się i ruchu umysłowego w danej 
chwili: zadanie to ułatw ia się tylko wtedy, gdy 
możemy zdać sobie dokładną sprawę z odpowie­
dniego i podobnego stanu  duchowego w naszem 
własnem dzieciństwie.

Ponieważ obrazek niniejszy nie m a być rozpra­
wą filozoficzną ani rozdziałem  z pedagogii teore­
tycznej, dodam więe, dla uspokojenia czytelników, 
że rzuconej powyżej kw estyi nie zam ierzam  tu 
rozwijać wyczerpująco: przytoczę tylko parę pró­
bek, dla przykładu , i nieco wspomnień z rzeczywi­
stości, a rad  będę jeżeli ten szkic nietylko zaspo­
koi ciekawość, ale zostanie skromnym przyczyn­
kiem  do kwestyi pedagogicznych. M niem am  bo­
wiem, że wiadomość o tem , co było dawniej p ro ­
wadzi drogą porów nania z tem , co je s t teraz  
i z tem co jeszcze dawniej bywało, do wyrobienia 
rzetelnej oceny i mniej więcej dokładnych poglą­
dów o tem , ja k  być powinno, a  to  nawet i w ta ­
kim razie, gdyby sam au to r powstrzymywał się od 
kategorycznych pochwał i nagany.

W raca jąc  więc do owych pierwiastkowych wspo­
m nień dzieciństwa, czyli raczej od nich niniejsze 
opowiadanie poczynając, u trzym uję naprzód, że 
człowiek pam ięta  siebie niem al od pierwszych 
chwil przyjścia na świat. F a k t  ten nie został do­
tą d  przyjęty jedynie dlatego, że niewiele zwracano 
uwagi na tę  kwestyą; przytem  może nie znalazło-



by wiary tw ierdzenie, że ktoś pam ięta siebie jesz­
cze w kolebce, a wiadomości, wynikające z w ła­
snych spostrzeżeń wewnętrznych, w ym agają, aby 
im wierzono, zwłaszcza gdy niekażdy wynik tego 
rodzaju  może być przez każdego przy pomocy 
w łasnych doświadczeń i wspomnień stwierdzonym. 
Je d e n  więc mówi, że pam ięta siebie od czwartego 
roku życia, inny —  od trzeciego lub piątego; ktoś 
naw et, co rzadko się trafia , dowodzi, że przypom i­
na siebie ju ż  w drugim  roku życia; j a  zaś na pod­
stawie wyraźnych wspomnień, jestem  przekonany, 
że pam iętam  siebie jeszcze niemowlęciem w koleb­
ce, nieumiejącem chodzić, noszonem na ręku przez 
niańkę i stawianem  często na fortepianie lub na 
okrągłym  stole, pokrytym  żółtą  serwetą.

(D . c. n.)

DO ALGIERU
przez Hiszpanią i Maroko.

Przez

T. V E P J E S  d’A R L A N D E S
Przekład

.1. Belejowskiej.

(Dalszy ciąg.)

I I .

B U R G O S .
Późno w nocy przebudziło nas wołanie: „B u r­

gos, pięć m inut!” Oklepane te słowa dziwnie jakoś 
zabrzm iały u bram  starego grodu Cyda. N ic przy­
krzejszego ja k  przybywać w nocy do miejsca, k tó ­
re  gorąco poznać pragniem y i którego postać  od 
daw na wytworzyła się w naszej wyobraźni. S ta ­
ram y się odgadnąć ja k  w yglądają ulice i place 
k tóre  mijamy, a którym  ciemność nadaje jakieś 
fantastyczne kształty .

N a stacyi znajdow ał się tylko jed en  nędzny ja ­
kiś powozik. B ruk  niegodziwy, la ta rn ie  ta k  rzad­
kie i ciemne iż blady i posępny ich odbłysk nie­
zdolny je s t oświetlić ulic. Czytałem  tyle przera- 
rażającycli opisów zajazdów i hoteli hiszpańskich, 
iż strach mnie przejm ował na myśl jak ie  znajdę 
schronienie.

N areszcie po strasznem  ostatniem  w strząśnieniu 
w ehikuł zatrzym ał się w wązkiej ciemnej uliczce, 
stanęliśm y przed naj pierwszą oberżą (fonda) 
w mieście. Powierzchowność uspraw iedliw iała mo­
je  obawy. D uszące wyziewy, sta re  niewygodne 
schody, dym iąca lam pa, wszystko to  nie zapow ia­
dało  wygodnej gospody, gdy jed n ak  zaprowadzono 
m nie do dwóch pokoi przeznaczonych dla cudzo­
ziemców, przekonałem  się z zadowoleniem „że nie 
tak i d jabeł straszny ja k  go m alują.'” Pierwszy 
pokój, zwany salonem, choć dobrze podszarpany, 
w yglądał jak o ś niezgorzej; były w nim meble, k tó ­
re za swoich młodych la t mogły być wcale poka­
źne, część wypłowiałego, zapewne przez M aurów 
pozostawionego dywanu i — kominek! W praw ­
dzie dym ił porządnie, ale mimo to był bardzo po­
żądanym  gdyż zimno było i wietrzno. Pokój sy­
pialny nie zalecał się wygodą, był jed n ak  daleko 
porządniej i czyściej u trzym any niż można się by­
ło tego spodziewać sądząc po nędznych i opusz­
czonych izdebkach przeznaczonych d la  podróżują­
cych krajowców.

—  76  —

O biad podano w tak  zwanym salonie, sk ładał 
się z jak ichś dziwnych ale dość smacznych potraw. 
Do sto łu  posługiw ały kobiety; je s t to zwyczaj 
miejscowy rzucający jakby  odcień życia rodzinne­
go, co miłe wrażenie spraw ia na podróżnych.

Z ięczne dziewczęta sp łn ia ją  natychm iast każ­
de skinienie gospodarza, który sam ja k  najuprzej­
miej koło nas się k rząta. W  innych hotelach wy­
ją tkow a tak a  uprzejm ość ma swoją cenę i podaje 
się w rachunku: tu  nie m iało to miejsca, rachunek 
był bardzo umiarkowany. Przyznać jed n ak  m u­
szę że wogóle w H iszpanii hotele wiele zostaw ia­
j ą  do życzenia, ale w te j części K asty lii znać już 
pod tym  względem postęp na drodze cywiliza- 
cyi.

W  Burgos, najgodniejszym  przedm iotem  widze­
nia je s t  sław na katedra , istny cud arch itek tury . 
Może niektóre katedry  w N orm andyi i w A nglii 
mogą szczycić się większemi rozm iaram i i m ajesta- 
tycznością, ale żadna nie odznacza się tak ą  wielo­
stronnością gotyckiej a rch itek tury , jak b y  delika­
tn ą  koronką powleczonemi wieżycami, strzałam i 
i łukam i, pięknemi ażurowemi balustradam i, ota- 
czającem i ściany jak b y  zwoje bluszczu, żadna nie 
łączy w harm onijniejszą całość tych różnorodnych 
szczegółów.

Sklepienia, przedstaw iające zazwyczaj posępne 
nagie powierzchnie, pokryw ają tu  wytworne i bo­
gate  rzeźby, pomimo odległości zadziwiające sp ra ­
w iając wrażenie. P iękny  gotyk X I I I  wieku zale­
ca się zarazem  powabem i wzniosłością. T u  k a ­
mień zdaje się przem awiać, tłom aczam i jego je s t 
niezliczona liczba posągów w najrozm aitszych po­
stawach; grobowce znajdujące się w licznych k a ­
plicach, z których każdy opowiada świetne czyny 
sławnych rycerzy lub szlachetnych pań królestwa 
S ta ie j K asty lii, ta k  bogatej w cudowne legendy.

Najwięcej zajm ującą i najsłynniejszą z nich 
je s t  legenda o bohaterskim  Cydzie; ośm upłynio- 
nych wieków nie zdołało zatrzeć je j sławy i uroku. 
Dziwna rzecz! ludy daleko lepiej i dłużej przecho­
wują pam ięć tych co zabijali ich bliźnich, niż tych 
co stali się prawdziwymi dobroczyńcami ludzko­
ści.

W  B urgos, co krok spotykam y się z Cydem, 
wysoka jego postać unosi się po nad starem i mu- 
ram i. W  pośród nich pokazują zgliszcza jego 
m ieszkania, obok których wzniesiono mu pom nik 
przewyższający przyległe wzgórza, na których stoi 
klasztor w którym  znajduje się grób Cyda i zna­
komitej jego rodziny. D oznałem  niemiłego zawo­
du i przykrego wrażenia zwiedzając ten  A yunta-  
miento, skoro wprowadziwszy mnie do dawnej zni­
szczonej sali, przewodnik z dziwnem zadowolnie- 
niem ukaza ł mi sto jącą  w niej jak b y  s ta rą  skrzyn­
kę, uw ażaną za największą osobliwość. Osobliw­
szy ten sprzęt otw ierają każdem u bez najm niej- 
szych torm alnosci, aby zdumionemu przybyszowi 
okazać dwie garście kości. N a  jednej stoi napis 
„C yd” na drugiej „H ym ena”. Próżność próżno- 
-ci! pomyślałem; wartoż było być wielkim bohate­
rem, dokonać tak  wielkich zwycięztw, tak  wielką 
czuć i wzbudzić miłość, aby w końcu stać się m ar­
n ą  garścią prochu!...

Ja k ż e  to gorzkie stanowi szyderstwo widok tych 
sm utnych szczątków, jeźli wskrzesimy sobie w p a ­
mięci świetność tych dwóch istot, których wspo­
mnienie unosi się tu  ja k  świetlany promień słońca, 
rozpraszający chwilowo ciemnoci grobu! Mimowol­
nie przychodzą na myśl naiwne zwrotki Romance- 
ro  opiewające ja k  to pięknie i bogato u b ra ł się 
R odryg, m ając brać ślub z H ym eną; poczem

zszedł na dziedzinien pałacowy, gdzie oczekiw ali 
na niego król, H ym ena i biskup Calvo.

, ,I  H ym ena równie bogato i wspaniale była 
ustrojona. B ogata suknia leżała prześlicznie; na 
głowie m iała strój zwany papos-, na nóżkach szkar­
ła tne  trzewiczki; szyję o taczał naszyjnik złożony 
z ośmiu medalionów, wyrób ich był tak  mistrzow­
ski, wartość tak  wielka, iż za jeden  całe miasto ku- 
pićby można.

„R odryg utkw ił wzrok w swej ukochanej i rzek ł 
całując jej rękę: „Z abiłem  twego ojca ale walcząc 
ja k  mąż z mężem aby pomścić zniewagę. Z abi­
łem go, oddaję ci siebie za niego —  masz czło­
wieka za cz łow ieka— jestem  na twoje rozkazy.”

I  wszystkim wydało się to dobrem i natural- 
nem.

„W  dzień ślubu, Burgos, dumne że wrjego mu- 
rach odbył się ślub tak  wspaniały, roztoczyło nie­
słychany zbytek kwiatów i kobierców. W tem  na­
gle rozległ się w oddali odgłos trąb  Maurów; za­
rżał rum ak Rodryga; w tej chwili Campeadoi' 
chwyta niezwyciężoną szpadę swoją i odjeżdża. 
Osam otniona H ym ena, patrzy z po za okien Car- 
dena na trzody rozbiegłe po spieczonej płaszczy­
źnie, patrzy  na wschód i zachód słońca, według 
których liczy ubiegłe dni. P rzy g n ia ta  j ą  ciężar 
wspomnień i sm utku. W tem  jednego wieczora 
dźwięk rogu strażn ika z wieżycy zw iastuje zbliża­
nie się posłannika; w oddali na horyzoncie ukazu­
ją  się chorągwie i sztandary. Ju ż  i zastęp wojska 
odróżnić można, oraz przodującego mu rycerza- 
H ym ena pow stała drżąca; wrzeciono z rąk  je j wy­
padło; „To mój pan! to mój Cyd! zawołała, i chwie­
ją c a  trzym ając się poręczy', zb iegła z m arm uro­
wych schodów. Ukochany R odryg u jrza ł j ą  na 
progu om dlew ającą ze wzruszenia, i u ją ł  w swoje 
objęcia.”

Ja k ż e  to dziwną tworzyłyby sprzeczność wiel­
kie wspomnienia o tych drgających życiem cie­
niach, w obec tych m arnych szczątków, gdyby po- 
tęga wiary nie była ta k  silną iż nawet groby roz­
ja śn ia  i martwych budzi do życia... Takie to w ła­
śnie rażące sprzeczności wykazują najlepiej wyż­
szość myśli, a  poczucie nieśm iertelności duszy pro­
testu je  zwycięzko przeciw nicości ja k ą  mamy przed 
oczami!

G roby królewskie, jak ie  podziwialiśmy w pobli­
żu m iasta w klasztorze K artuzów  w M iraflores, 
byłyby daleko odpowiedniejszem miejscem spo­
czynku dla popiołów pogromcy M aurów, niż nędz­
na skrzynka w jak ie j nam  je  pokazano. T rzeba 
było przynajm niej złożyć je  w m onasterze San Pe- 
dio  de G ardana, gdzie Cyd przem ieszkiwał kiedyś, 
lub najlepiej w m ajestatycznej katedrze, w której 
zna jd u ją  się nagrobki Cyda i Hym eny, w posta­
wie leżącej, z tw arzą zwróconą ku niebu, pod cie­
niem milczących sklepień.

Burgos tern je s t poniekąd dla północy H iszpa­
nii, czem je s t W erona dla północnych W łoch. 
Oba te m iasta p rzedstaw iają  dziwną mieszaninę 
starożytnych, ponurych i groźnych budowli, świad­
czących że w wiekach w których je  wznoszono 
trzeba było przedewszystkiem myśleć o obronie, 
a każdy ówczesny budowniczy m usiał być zara­
zem wojskowym inżynierem.

Tuż obok gmachów starożytnych, w obu m ia­
stach pełno je s t domów tegoczesnych, odsłonię­
tych i pociągniętych żywemi i wesołemi kolorami, 
w których czerwony łączy się z niebieskim  i fioł­
kowym. W  B urgos szczególniej, te  s tare  mury 
tak  ponuie i zdające się pragnąć nocnych ciemno­
ści, dziwną tw orzą sprzeczność z owemi jaskraw o
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P°nialowanemi fasadam i które, cboć także często 
stare, zdają się m izdrzyć i zalecać do słonecznego
blasku.

(D . c. n .)

K O R E S P O N D E N C Y A
Z E  L W O W A .

Styczeń.

Karnawał chory na suchoty. —  Przyjazd Kraszew­
skiego. —  Prace K oła literackiego. —  K om itet po­
mocy dla ofiar katastrofy warszawskiej. —  Śmierć 
I>-ra W. Wolka, prof. Syrskiego, Ignacego Eukasiewi- 
cza, Al. Jaźwińskiego, Wl. Strzembosza, ks. O Hołyń- 
skiego. —  Nieudana L ouise’a Lateau. —  Rodzina. —  
Keforma, Różowe Domino, Olimp. —  Czytelnie lu .

dowe. —  N agrody z wystawy robót kobiecych.

Gdybym m iał zaszczyt ustnie rozmawiać z To­
bą, powabna Czytelniczko, pewnie zapytałabyś 
twego sługę: „jakże się bawisz we Lwowie? czy 
karnaw ał ożywiony?” Z  najwyższem zdziwieniem 
odrzekłby każdy korespondent a więc i ja : „jaki 
karnaw ał? czy to już  karnaw ał? Ko, proszę, ja k  
ten czas leci, ja  m yślałem, że to dopiero post ze­
szłoroczny.” Pow ietrze bowiem mamy marcowe 
a  ciszę postną. Szperając dobrze i używając wiel­
kiego teleskopu, dojrzałoby się może na firm a­
mencie lwowskim św iat niedojrzany okiem golem 
zwykle gołego czy tam  zwykłego śm iertelnika, 
świat niedostępny, zam knięty na siedm pieczęci 
czy herbów, gdzie nasze kółko się bawi. A  nawet 
i tam , nawet w owem naszem kó łku  zrzadka bar­
dzo jak iś  wieczorek obudzi ruchu trochę i znowu 
wszystko zapada w daw ną odrętwiałość. P iknik i 
arystokratyczne, gdzie tylko osoby o wielu p a ł­
kach dopuszczane bywają, nudne mocno: panien 
bez liku, skakunów ja k  na lekarstwo; całe szeregi 
pierwszych przyrasta  do stołków, drudzy zaś p ra ­
cują jak  negry. Z  wielkich balów dwa m ają  świe­
tną przyszłość: bal prawników i bal Mickiewi­
czowski. Lwów nic dotąd  nie uczynił, aby zwięk­
szyć fundusz pom nika dla Mickiewicza, dlatego 
wysili się publiczność, aby bal był olśniewający 
bczbą; bal zaś prawników skorzystał z zapowie­
dzianego przybycia Kraszewskiego, który wedle 
programu, m iał zaszczycić początek balu swoją 
obecnością. To sprawiło, iż mnóstwo biletów ro­
zebrano. Tymczasem K raszew ski nie przyj edzie 
zasypano go bowiem z K rakow a anonim am i, 
w których tyle użyto nikczemnych pomysłów, że 
kto wie, czy jego choroba nie z tego powstała. D o­
pięto czy tak  czy owak zamierzonego celu: K ra ­
szewski do Lwowa nie przyj edzie. W ielka to klę­
ska dla Macierzy Polskiej.

Koło literackie k rzą ta  się raźno i coraz wpływo­
w e  zaczyna zajmować stanowisko: odczytywane na 
Posiedzeniach pra ce są interesuj ące a często i istotnie 
Znacznej wartości; dzięki inicyatywie K o ła , zawią­
zało się kółko  filologów, którzy zajm ują się przy­
swojeniem naszemu piśmiennictwu arcydzieł lite­
ratury starożytnej. Kzecz wielkiej doniosłości; 
" styd to bowiem, że kiedy wszystkie prawie naro­
dy posiadają wzorowe przekłady najcelniejszych 
dzieł starożytności klasycznej, my zaledwie próbki 
widzimy. Dowiaduję się także, że prezes Koła 
%terackiego k rzą ta  się, aby utworzyć kółko mają- 

Ce s'§ zająć kwestyami odnoszącemi się do języka

polskiego. Ju ż  samem ułożeniem (na żądanie 
Kraszewskiego) s ta tu tu  dla M acierzy Polskiej 
przysłużyło się K oło krajowi i nie w ątpim y, że ją  
poprze wszelkiemi siłami i we wszystkich k ierun ­
kach. Teraz wydział K o ła  zamierza podobno otwo­
rzyć czytelnię czy nawet rodzaj kassyna. M usi­
my jednak  wyznać że szanowny wydział, tak  zre­
sztą energiczny i chętny, dziwnie niedołężnie sp ra­
wę tę  prowadzi. O negocyacyach bowiem, o losach 
dla czytelni owej słyszeliśmy we wrześniu czy 
październiku roku zeszłego, i jakoś dotąd nic nie 
widać, choć ciągle słychać, że W ydział zakłada 
czytelnię.

W iecie że zawiązał się tu  kom itet na pierwszą 
wieść o katastrofie warszawskiej; niedawno otrzy­
m ał od rządu upoważnienie do zbierania składek, 
ogłosił więc natychm iast odezwę i G alicya skro­
mnym ale wielkim na swoją biedę datkiem , przy­
czyni się do ulżenia losu ofiarom wypadku. K ok 
ten sm utnie się rozpoczął: śmierć się rozbrykała 
i wywija kosą ta  niliilistka de I’art pour 1'art. Z a ­
ledwie pochowaliśmy ks. Grzegorza Rom ankowa, 
arcybiskupa obrządku B urjańskiego, gdy kolejno 
zakończyli życie: D r. W ojciech W ołek, okulista, 
członek R ady Zdrow ia, człowiek młody jeszcze 
i szanowany d la  swej szlachetności. Profesor uni­
wersytetu Dr. Szymon Syrski, także młody bo za­
ledwie 52 la t liczył, członek wielu uczonych tow a­
rzystw, znany w świecie naukowym ze swych 
prac w ichtyologii i z podróży około św iata. J e ­
dną z największych s tra t, ja k ą  kraj poniósł, je s t 
niewątpliwie ta , k tó rą  nam  w yrządziła śmierć 
Ignacego Łukasiew icza, zm arłego w Charkówce 
pod K rosnem . Szlachetny ten człowiek o formach 
prostych i nieco rubasznych, był wzorem obywate­
la ziemskiego. W róg  propinacyi, liberalnych i po­
dniosłych wyobrażeń, czynny i znakom ity praco­
wnik w Sejmie, filar a raczej twórca przem ysłu 
naftowego, isto tny przyjaciel włościan, którym  nie 
schlebiał, ale prawdziwą, choć surową miłością lud 
sobie jedna ł, doskonały adm inistra tor i gospo­
darz, nieżałujący ogromnych sum na podniesie* 
nie przem ysłu i rolnictwa, sprow adzanie n as io n ’ 
założyciel m nóstwa kas zaliczkowych dla w łościan’ 
tw órca pro jek tu  kolei żelaznej podkarpackiej, 
członek W ydziału  R ady powiatowej K rośnień­
skiej, k tóry  n iesłychaną energią, czujnością i sza­
fowaniem własnego grosza obdarzył mnóstwo bi­
tych dróg i robót wmdnych, człowiek słowem ol­
brzym ich zasług, obdarzony w 1878 r. m edalem  
złotym  bitym  w nagrodę prac jego dla spraw  gó r­
niczo-naftowych, ale człowiek, który na dziesięć 
medali zasłużył.— M uszę jeszcze wspomnieć zacne­
go obywatela A leksandra Jaźw ińskiego, oficera b. 
wojsk poi., i W ładysław a Strzem bosza, równej za ­
cności i także oficera b. wojsk. poi. G iną szlache­
tni, ale czy m ają następców? N akoniec zasłużo­
ny na polu w ydawnictw  ludowych, książeczek, 
dzienników, kalendarzy ks. O tton H ołyński zm arł 
w M eranie Cześć uczciwym pracownikom.

Mieliśmy tu ta j n ieudalą próbkę L ouise’y L ateau. 
J a k a ś  rodzina niemiecka nie m ając zarobku, ale 
m ając córkę, postanow iła zarabiać bez pracy. 
I  oto ukazują  się nagle ftygm ata na rękach i no­
gach pobożnej panny, k tó ra  ma widzenia, senność 
i t. p. Zaczęto się zbiegać i nieść datk i — nie­
szczęściem sąd chciał się przekonać czy to praw da 
i... aresztow ał oszustów. Nieszczęściem po krót- 
kiem śledztwie wypuszczono wszystkich bez kary, 
pomimo, że ju ż  byli pieniędzy dość wyłudzili. A le 
takie to  już nasze austryackie prawo!

Stowarzyszenie Rodzina, o której wam donosi­
łem, mnoży się z wielką szybkością po mniejszych

m iastach, ta k  że już  teraz kilkanaście tak ich  Ro­
dzin  na  prowincyi pow stało. W  tych dniach od­
był się we Lwowie zjazd delegatów rozrzuconych 
filii celem porozum ienia się w spraw ach ogólnego 
znaczenia. Cieszymy się z tego objawu nad wszel­
ki wyraz: tak ie  stow arzyszenia dające członkom 
em eryturę, chorym i kalekom  pomoc, żonom i ro­
dzinom wsparcie zabezpieczające je  od nędzy, 
wykształcenie naukowo-tachowe dzieciom, tak ie , 
powiadamy stow arzyszenia i spółki, przy wzmoże­
niu oświaty i moralności, to najlepsze zabezpiecze­
nie społeczeństw a od wywrotnych teoryi i aw an­
tur.

N a  zakończenie k ró tka  wiadomość o dziennikar­
skim ruchu. W  K rakow ie od nowego roku wy­
chodzi pismo polityczne R eform a  d la osłabienia 
u ltra  konserwatywnych dążności Czasu. W  G or­
licach (centrum  naftowego przem ysłu w zachodniej 
Galicyi) ukazało się fachowe pismo Górnik k tóry  
nas napełn ia  isto tną radością. M niej nam  przy­
jem ności robi pow stałe we Lwowie humorystyczno- 
satyryczne pismo: Różowe D om ino  d o tąd  wcale 
liche, w porów naniu z poczciwym naszym  Szcząt­
kiem. A  jeszcze lichszy je s t Olim p  p ragnący ta k ­
że być satyrycznym .

W ażniejszą sprsw ą są  ludowe czytelnie, których 
już dwie otworzono u nas staran iem  lwowskiego 
Towarzystwa oświaty, i k tóre przyjęte były przez 
roboczą ludność z praw dziw ą radością.

Z ałączam  spis nagród udzielonych wystawcom 
lobót ręcznych i przem ysłu domowego.

W  dziale pierwszym (artystyczne roboty kobie­
ce) dano:

1. Dyplom szczególnego uznania paniom: J ó ­
zefie Stelcerównie, H onoracie Łukasiewiczowej 
z Chorkówki, K atarzyn ie  R ybak  i Jo an n ie  D epu- 
to wieżowej.

2- Dyplom uznania: paniom hr. S tadnickiej 
z Sądowej W iszni, E . H ilichowej, Zofii M adej- 
skiej, klasztorowi F ranciszkanek , T. K riegscliabe- 
rowej, M. N iedzielskiej z Bochni, G erard  ze Lw o­
wa, M . W ierzbickiej i Jadw idze lir. Dzieduszyc- 
kiej.

3. L isty  pochwalne: paniom M. Walewskiej 
z Bolechowa i Baranowskiej ze Lwowa.

W  dziale drugim  (wyroby przem ysłu domowe­
go —  tkackie) dano:

1. Dyplom szczególnego uznania: A . K udrzy- 
lonce z Błażowej, J .  Łomkiewiczowi z K orczyny, 
panu H eydanreichow i we Lwowie, S t. Gonetowi 
z K orczyny, Stefanowi Lewickiemu z H orodenki, 
M aryi Sokolak z S tarego Gwoźdzca, lir. W łodzi­
mierzowi Dzieduszyckiem u i p. W ładysław ow i 
Przybysław skiem u z Czartowca,— za popieranie 
przem ysłu domowego.

2. Dyplom uznania: S t. M arkiewicz za rozpo­
wszechnianie wyrobów tkactw a krajowego, Z ahra- 
dnikowi z Andrychowa, F . K oraj z Błażowej, J .  
Bobrowi z B łażowej, M . W iernoszowi z Korczyny 
Z. W eissowi z Korczyny, A . Mięsowiczowi z K o r­
czyny, A . Mięsowiczowi tam że, A . W ajdzie tam że, 
J .  W iluszowi tam że, F . Długoszowi tam że, J .  P u ­
dło tam że, W . W iernoszowi tam że, J .  Gonetowi 
tam że, T. Fedorowiczowi z K lobanówki, O ddziało­
wi czarnohorskiem u tatrzańskiem u, J .  Terleckiem u 
ze S tarego Gwoźdzca, P . A postolukowi z K udacz- 
kowic, P . Łuckiem u z Horodenki; M ichajdysze 
Ł opatn iuk  z M ałego Gwoźdzca, Ic ie  K a tz e r ze 
Starego Gwoźdzca, Perle  R ozenkrantz tam że, 
O. Cyrylakowi z M yszyna, H . Dźwińko z K osm a- 
cza K . lir. Dzieduszyckiej z Gwoźdzca, W ł. Rie- 
gerowi z Tok, J .  K owlackiem u z Tok, W . Soko­
łowskiemu tam że, S. N asurakow i z Ozcrtowca,
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M. Mikulskiemu tamże, K . Gudzowi z Leśniowa, 
O. Szudrewiczowej z Tynkowiec, H . Szudrewiczo- 
wej, Z. Podolskiej ze Lwowa, M. Teodorowiczo- 
wej, F . Knauerowi i M. Obertyńskiemu z Stro- 
nibab.

W  dziale trzecim (wyroby szkolne) dano:
1. „Dyplom szczególnego uznania”: Szkole 

wydz. żeńskiej we Lwowie, szkole im. Elżbiety, 
wyższej szkole żeńskiej w Kołomyi, szkole koron­
karskiej w Chorkówce, szkole keronkarstwa pani 
Gabryelowej w Warszawie, zakładowi ciemnych 
we Lwowie.

2. Dyplom uznania”: Szkole św. Anny, szkole 
św. Antoniego, szkole wiejskiej w Pioniakach, sto­
warzyszeniu pracy kobiet, zakładowi Sióstr M iło­
sierdzia św. Kazimierza, zakładowi św. Heleny, 
zakładowi pani F ranke i zakładowi pani Niedział- 
kowskiej.

Po rozdaniu dyplomów marszałek dr. Zyblikie- 
wicz wyraził zarządowi muzeum za podjęty trud 
i pracę w imieniu kraju podziękowanie. Dodał 
przytem, że W ydział krajowy chcąc zachęcić do 
pracy dalszej, przeznaczył 6 nagród w złocie, któ­
re też według uznania komissyi rozdano: P . J .  
Stelcerównie 10 dukatów, p. K. Rybak 5 duka­
tów, p. J .  Deputowieżowej 3 duk., Annie Kuwie- 
lence z Błażowej 10, tkaczowi Talakiewiczowi 
z Korczyny 5, A. Buszekowi z Muszyny 3 dukaty. 
N adto ofiarowała Izba handlowa dla p. Rybak 
5 dukatów.

W  końcu dziękował zarządowi muzeum prezy­
dent miasta dr. Gnoiński, poczem odbyło się loso­
wanie 200 fantów.

KORESPONDENCYA Z PARYŻA.
(D okończenie).

W  mowie swej pan Legouve opowiada kilka 
ustępów z życia jego nader charakterystycznych. 
Słuchał on z zupełną obojętnością gwizdania pu­
bliczności swoich utworów. Raz w czasie przed­
stawienia przechadzał się po korytarzu teatralnym, 
wraz z jednym ze swoich przyjaciół. Nagle dał 
się słyszeć gwizd przeraźliwy; przyjaciel nieszczę­
snego autora zadrżał, słysząc ten objaw niechęci.

Uspokój się, rzekł z uśmiechem Lemercier, 
w następnym akcie gwizdać będą jeszcze gło­
śniej.

Niektórzy krytycy wątpili o szczerości tej zimnej 
krwi, na co Lemercier oświadczył:

— Za kilka miesięcy przedstawioną będzie n a­
pisana przeze mnie tragedya, której piąty ak t z pe­
wnością będzie wygwizdany, otóż zaręczam, że 
obieg mej krwi nie ulegnie najmniejszej zmianie 
przed i w czasie widowiska, co potwierdzi lekarz 
teatralny, badając stan mego pulsu w chwili odpo­
wiedniej.

Zrobiono zakład i wygrał go Lemercier, ku 
wielkiemu zdziwieniu wszystkich.

Inny znowu wypadek dowiódł, że pisarz dram a­
tyczny umiał się stawić ostro w razie potrzeby. 
Z a pierwszego Cesarstwa, kiedy wojskowi wszędzie 
i zawsze zajmowali miejsce naczelne, wszedł 
z wielkim hałasem do teatru pewien oficer i stanął 
w prost przed Lemercierem, zasłoniwszy mu scenę 
swą osobą. Proszony grzecznie o usunięcie się,

odpowiedział tylko pogardliwem wzruszeniem ra ­
mion. W idząc to Lemercier zawołał ostro:

— Rozkazuję panu usunąć się natychmiast czy 
mnie rozumiesz?

— Nie wiesz do kogo mówisz, odpowiedział 
zdumiony; przywiozłem sztandary zdobyte na nie­
przyjacielu.

— Nie zapominaj o tern, odrzekł Lemercier 
niewzruszony, że osieł przywiózł Chrystusa do 
Jerozolimy.

N astąpił pojedynek, z którego autor dram aty­
czny wyszedł zwycięzko.

Zasługi położone przez Nepomucena Lemer- 
cier’a na polu teatru narodowego, wynagrodzone 
zostały, jeżeli nie wręcz, przynajmniej w sposób 
uboczny. Dotychczas w części Paryża nazywanej 
Batignolles, znajduje się ulica, nosząca oddawna 
jego nazwisko. Po czwartym września 1870 roku, 
Paryzka R ada miejska zmieniała ze szczególnym 
zapałem miana ulic; nazwa jednak Lemercier 
uszanowaną została, jedyny to hołd oddany tyle 
głośnemu kiedyś pisarzowi.
rfO d  autora nazywanego ozdobą pierwszego Ce­
sarstwa, przechodząc do epoki współczesnej nam, 
mamy do zanotowaaia nowy dram at pod tytułem 
„Mały Jak ó b ” przedstawiony w teatrze rozmaito­
ści w Paryżu. Autorem tej pracy jest William 
Busnach współpracownik Zoli, tyle głośnego twór- 
cy sztuk ułożonych wedle naturalizmu. W  obe­
cnym wypadku pan Busnach występuje samo­
istnie.

Treść sztuki jest następująca.
N iejaki Roseraie sekretarz jeneralny w M arty­

nice, przegrał na słowo znaczną kwotę pieniężną, 
której uiścić nie może w czasie właściwym. Nie 
chcąc pozyskać miana nierzetelnego gracza, za­
łatwia całą sprawę w sposób najnikczemniejszy. 
Korzystając z zajmowanego stanowiska, wierzyciela 
swego nazwiskiem Lawerdac, mięsza najniewin- 
niej do sprawy przestępców politycznych, co s ta ­
je  się powodem jego rozstrzelania.

Syn nieszczęsnej ofiary Grzegorz Lawerdac, po 
długich poszukiwaniach znajduje nareszcie list 
udowadniający całą nikczemność niegodziwego 
Roseraie, ówcześnie zostającego w sądownictwie. 
Zbrodniarz korzysta z dawnej przyjaźni czy też 
miłości, łączącej w pierwszych latach młodości je­
go żonę z Grzegorzem Lawerdac, naznacza mu j ej 
imieniem schadzkę o jedenastej wieczorem. Pani 
Roseraie przewiduje nową zbroonię i chce ostrzedz 
Grzegorza, ale niegodziwy mąż stawia straż aby 
nie wyszła z domu. Przebrana jednak za służącą, 
wymyka się zręcznie, a spotkawszy P iotra G irarda 
czeladnika ślusarskiego, daje mu znaczną kwotę 
pieniężną, aby ostrzeżeniem przeszkodził spełnie­
niu zbrodni. N a nieszczęście, P io tr G irard pomimo 
całego pośpiechu przybywa zapóźno; Grzegorz 
Lawerdac już zabity, i Roseraie znajduje na jego 
piersiach wiadomy list. Zabójca dostrzegłszy nie­
spodzianego świadka, rzuca się na niego z prze­
kleństwem, uderzeniem pięści obala na ławkę ka­
mienną, a sam ucieka śpiesznie z miejsca popeł­
nionej zbrodni.

Nadeszły patrol policyjny znajduje ciało tylko 
co zabitego człowieka i domniemanego sprawcę 
zemglonego z raną na czole, z której krew płynie 
obficie. Jak o  okoliczność obciążająca, posługuje 
znajdująca się w jego kieszeni znaczna kwota pie­
niężna, nieodpowiednia do położenia biednego rze­
mieślnika. P io tr Girad zostaje uwięziony i oskar­
żony o zbrodnię zabójstwa. Stawiony bezzwłocznie 
przed sędziego, poznaje w jego osobie rzeczywi­

stego mordercę którego położenie staje się tem 
krytyczniejsze, że jego własna żona powołaną być 
może za świadka przeciwko niemu. D la zrozumie­
nia dalszego biegu wypadków, należy wspomnieć 
teraz o osobie, której imię posłużyło za tytuł dra­
matu.

Ów nieszczęsny Piotr G irard oskarżony o zabój­
stwo, ma syna młodego chłopca imieniem Jakób, 
słabowitego i nerwowego, któremu doktorzy zapo­
wiedzieli śmierć nieomylną, jeżeli nie będzie oto­
czony naj większemi staraniam i przechodzącemi 
możność zrozpaczonego ojca. Ta właśnie okoli­
czność stała s:ę powodem układu, zawartego mię­
dzy Roseraie a Piotrem Girardem. Urzędnik są­
dowy widząc się poznanym, chcąc uniknąć najgor­
szych następstw, usiłuje wyzyskać miłość rodziciel­
ską, i ofiaruje na rzecz małego Jakóbka dwakroć 
sto tysięcy franków, jeżeli tylko P io tr G irard zatai 
prawdę i poda się za sprawcę spełnionej zbrodni.

Tak znaczny kapitał był aż nadto wystarczający 
do ocalenia małego Jakóba i zapewnienia mu 
w przyszłości wygodnego i spokojnego bytu. Po­
kusa była zanadto wielka dla poczciwego ojca, aby 
się miał wahać clioc na chwilę: układ zawarty, 
oskarżony przyznaje się do zbrodni, której nigdy 
me popełnił, i najniewinniejszy człowiek skazany 
będzie na karę śmierci.

Niektórzy krytycy zarzucali autorowi przesadę, 
uważając za niepodobne, aby ojciec przez miłość 
dla dziecka chciał oddać głowę swą pod gilotynę, 
zwłaszcza, że w spuściźnie zostawiłby mu nazwisko 
shańbionc. Krytycy dający podobną analizę serca 
ludzkiego, prawdopodobnie nie byli nigdy ojcami, 
a przynajmniej nie stali nigdy przy łożu śmiertel­
nie chorego ich dziecka. Inne zarzuty, że wyroki 
doktorskie nie są nieomylne, że G irard nie był 
obowiązany dotrzymać danego słowa zbrodniarzo­
wi, ale wziąwszy pieniądze powinien go był wska­
zać jako rzeczywistego sprawcę zabójstwa, należą 
do krainy właściwej pozytywizmowi warszawskie­
mu, sprowadzającemu uczciwość w szranki prze­
pisów kodeksu kryminalnego. Kwestye tego ro­
dzaju inaczej pojmowała publiczność paryzka. 
Dowód najwyższego zaparcia się ojca dla miłości 
dziecka, sumienne dotrzymanie warunków umowy, 
przyjęte były grzmotem oklasków; postać P iotra 
G irarda wyrosła na olbrzyma i ostateczne roz­
wiązanie dram atu wzbudzało niepokój ogólny.

Szczególniej jedna scena uczyniła ogromne wra­
żenie. Ladchodzi straszliwy dzień spełnienia wy­
roku śmierci. N a placu przygotowane wszystko do 
egzekucyi, wzniesiona gilotyna oczekuje na ofiarę, 
tymczasem przysposabiano wszelkie środki ratunku 
dla niewinnego człowieka. Mały Jakubek widzi 
we śnie ojca prowadzonego pod gilotynę: pod 
wpływem rozdrażnienia nerwowego śpiąc wstaje 
z łóżka i opisuje szarpiące go uczucia z taką mo­
cą, że wszystkie serca uderzyły silniej w piersiach 
i wszystkie oczy pokryły się łzami.

Ostatecznie cała intryga rozwiązuje się najpo­
myślniej, niewinność P io tra G irarda zostaje udo­
wodnioną, a rzeczywisty sprawca surowo ukarany.

Kończąc niniejszą kronikę, wspomnimy o szcze- 
gólnem zdarzeniu, które wprowadziło w podziw 
mieszkańców Paryża. Wypadkowym sposobem 
dowiedziano się, że wnuk Dantona, słynnego re- 
wolucyonisty francuzkiego, żyje, zajmując w świę­
cie dosyć dziwne stanowisko. Rzecz się tak miała. 
Zawiązał się komitet celem wzniesienia pomnika 
Dantonowi w W ersalu. Skoro wiadomość o tem 
ogłoszoną została przez dzienniki, żyjący wnuk 
Dantona przesłał list dziękczynny. Otóż ten wnuk



Znajduje się obecnie w Bośuii jako podoficer 
^ armii austryackiej.

w idocznie wyobrażenia polityczne wnuka są. 
luzne zupełnie od wyobrażeń dziada. K. G.

I KRAJU i l ZAGRANICY.
***W ystępy pani M odrzejewskiej cieszą się nie- 

zmiernem powodzeniem . Teatr zawsze je s t  peł- 
n.v) a na niedzielne popołudniowe przedstawienia, 
do kasy teatralnej niem al szturmem trzeba się 
dobijać. K to  nie czuje się dość silnym  do w al­
czenia z cisnącym  się tłum em , do wytrzym ania je ­
go natarcia i odpowiedniego oddziaływania szero- 
kiemi barami i potęgą muskularnej p ięści, ten le- 
P'ej niech siedzi w domu i ciekawości swej da za 
wygrąnę. Jed n a ze znajom ych nam pań, za 
otwarciem okienka kasy, porwana prądem biegną­
cych jak  stado owiec, w ziętą zosta ła  w takie opa­
ły , że choć ju ż pragnęła wydobyć się i wyrwać na 
swobodę, już nie m ogła tego dokonać i rada nie- 
rada ciśnięta, popychana, dostała się wreszcie do 
kasyera. Tu przyciśnięta do okienka, już nie by­
ła  w stanie wysunąć ręki z portmonetką tak jak  
należało, tylko pokazała jej czubek prosząc aby 
kasyer sam ją  odebrał i wypadającą należytość  
odliczył. G dy przyszło do odwrotu, ani rusz, ani 
w prawo ani w lewo, prośby jej gwar głuszył, 
a  gdy nareszcie w yciśnięto ją  z pośród szczelnie 
napchanego tłum u, była zgnieciona, zduszona, 
sprasowana, i tak cała  obolała, że na drugi dzień  
czu ła  się jakby rozerwaną na cząstki, które się 
lada chwila rozlecą.

S łuchając tego opowiadania, straszny wypadek  
av kościele Ś-go K rzyża zupełnie został wyjaśnio­
ny; jeżeli bowiem pragnienie zobaczenia sławnej 
artystki, sprowadza podobny tum ult i nieporzą­
dek, to przestrach, nic dziwnego że tworząc bez­
myślny popłoch, staje się powodem duszenia i tra­
towania na śmierć ludzi. W ina w tern poczęści 
dyrekcyi teatralnej, że nie urządzi wchodu i wy- 
ohodu kasy, za pomocą odpowiednich baryerek, 
i nie postawi przy nich stróża i to herkulesowej 
siły, aby pilnował porządku. A le  wina także i pu­
bliczności, która nie pomna swej godności, owce na­
ła d u je . A  należy ona do klasy niby inteligen­
tnej, zam ożniejszej, zam iłowanej w sztuce, uważa 
j%cej się za stokroć razy wyżej stojącą od służby  
domowej, podwórzowej i przy warsztatach rzemie­
ślniczych pracującej.

D la  przykładu jak  się ma zachować w podobnie 
licznych zgrom adzeniach, niechby się przypatrzy- 

jak  ta  biedota poubierana rozm aicie, w trep­
kach i na bosaka, gęsim  sznurem posuwa się z ko- 
newkami i kubłam i do wodociągu, i bez sprze­
czek, bez pchania się, napełniwszy wodą naczynia, 
powraca do domu. Porządku tego nikt nie pilnu­
je, sami go sobie postanowili i ścisłe przestrzega­
j ą  K to  tu więc jest bydłem  a kto ludźmi?

Ostre to wyrażenie ale zasłużone, rzuciliśm y je  
Ze wstydem i sm utkiem  zarazem. N ic  też dziwne­
go że cudzoziem cy patrząc na takie sceny zwą nas 
Jeszcze często barbarzyńcami.

Oo do samych występów p. M odrzejewskiej, nad 
łem nie będziemy się zastanawiać. Opinia o jej 
Wartości artystycznej jest już ustalona nietylko

Nas ale i za granicą. Sara realistów ujmowa 
Palnością aż do obrzydzenia posuniętą, pani M o­

drzejewska urokiem  poetycznym  zachwyca w szyst­
kich w których sercach choć odrobinkę poezyi po­
zostało. Sary szczupła postać zdum iewała jak  
można być tak chudą: wrdzięk p. M odrzejewskiej 
zachwyca każdego. Grymasy Sary dobrze się da­
ły  uczuć dyrekcyi teatru, p. M odrzejewska najm il­
sze. po sobie zostawi wspomnienie, ■— a w publi­
czności pragnienie aby jak najczęściej W arszaw ę  
nawiedzała.

O Sarze tego nie powiem y, niech tam więc sobie 
laury i pieniądze zbiera gdzie chce, byle nie 
u nas.

*** Otrzymujemy pocieszającą wiadomość że 
J . I. K raszewski, po przebyciu silnej bronchitis 
ma się znacznie lepiej; zapalenie płuc już mu nie 
zagraża. Z  polecenia lekarzy ma się na wiosnę 
udać do Em s, a po powrocie stam tąd pojechać do 
Lwowa. Mimo choroby, mimo nieustannego ka­
szlu, nader m ęczącego, który tam uje mu oddech  
w piersiach, niezmordowany T ytan pracy wciąż p i­
sze, odpowiada na setki listówr, załatw ia różne w a­
żne sprawy literackie, obmyśla nowe utwory —  
zdum iewając pracą, energią i w ytw ałością. N ie  
m ogąc obecnie udać się do Lwowa, sprawę „M a­
cierzy” powierzył m arszałkowi Zyblikiewiczowi.

*** P ism a codzienne donoszą iż przybyć ma do 
W arszawy ajent londyńskiego towarzystwa akcyj­
nego, zajm ującego się urządzaniem  ośw ietlenia  
elektrycznego w różnych m iastach europejskich, 
w celu rozciągnięcia na nasze m iasto działalności 
tegoż Towarzystwa i zaprowadzenia św iatła  elek­
trycznego za bardzo przystępną cenę w domach 
prywatnych, teatrach, restauracych, fabrykach  
i wszelkich zakładach. A jen t t -11 ma zapropono­
wać m iastu ośw ietlenie sposobem próby P lacu  T ea­
tralnego, a w razie gdyby m agistrat uznał ośw ie­
tlenie elektryczne za korzystniejsze niż gazowe, 
sposobem tym  oświetlony byłby ogród Saski, P lac  
Saski i Zam kowy, K rakow skie Przedm ieście, 
Zjazd, most na W iśle  i wogóle wszystkie najbar­
dziej ożywione ulice i place, jako też A leje  U jaz­
dowskie. B y łab y  to rzecz bardzo pożądana, ale 
czy tylko nie stanąłby jej na zaw adzie nowo za­
warty kontrakt z towarzysswem  D essauskiem ?

*** W  sprawozdaniu przesłanem  A kad em ii 
nauk w Londynie, pewien uczony podróżnik do­
nosi: że w M eksyku istnieje rodzaj mrówek, które 
uprawiają ziem ię, następnie sieją, zbierają i sk ła ­
dają zapasy pewnej trawy pastewnej. W ybraw ­
szy przestrzeń pod uprawę, mrówki te oczyszczają  
najpierw ziem ię i zielska, a następnie zasiew ają  
ziarno swojej ulubionej trawy, gdy zaś urośnie, 
podcinają źdźbła i znoszą je  do nor na ten  cel 
przygotowanych. K orespondent akadem ii zape­
wnia, że niejednokrotnie m iał sposobność obserwo­
w a ć ,  jak  te  rolnicze mrówki w inne m iejsce p rze­
nosiły  swą uprawę, jeś li pasące się w pobliżu b y­
dło niszczyło ich zasiewy.

*** W  A n glii ju ż od la t dwóch zajm ują się pro­
jektem  podanym przez komodora Cliejne, aby 
urządzić wyprawę do bieguna północnego za po­
mocą balonów. P rojek t ten uważany z początku  
za dziwaczny pom ysł angielskiej ekscentryczności, 
od pewnego czasu jest przedmiotem poważnych  
badań i staje się coraz bliższym  urzeczywistnienia. 
Fundusze na ten cel potrzebne są  już prawie w zu­
pełności zebrane, a komodor Chejne, wraz z po­
rucznikiem  marynarki Stanów Zjednoczonych, 
nazwiskiem  Szw atki, który niedawno powrócił 
z wyprawy polarnej, wyprawionej przez rząd am e­
rykański, dla odszukania śladów ekspedycyi Fran- 
klina, zajm uje się opracowaniem  planów zam ie­

rzonego przedsięw zięcia, którem u, pod względem  
śm iałości, dotąd nie było równego.

W ed łu g  program u Chejnego, wyprawa uda się 
najpierw do zatoki św. P atrycyusza, tylko o 495  
m il odległej od astronom icznego bieguna ziem i, 
i tam  założone zostaną trzy stacye obserwacyjne, 
zaopatrzone w rozm aite przyrządy a szczególniej 
w m aszyny do wytwarzania gazu, i połączone z so­
bą liniam i telegraficznem u P o zbadaniu na tych  
stacyach kierunku panujących wr owej okolicy zie­
mi prądów powietrznych i w ogólności stosunków  
m eteorologicznych, w czerwcu b. r. wyprawione 
zostaną przy odpowiedniem  powietrzu, trzy balony 
ku biegunowi północnem u. W  łódce każdego ba­
lonu znajdować się będzie trzech podróżnych. 
Jakkolw iek balon przebyć może w ciągu  doby od­
ległość 120 mil jeograficznych, jednakże każdy ba­
lon zaopatrzony będzie w żywność i wszelkie po­
trzeby dla podróżnych na dni 51, a obok tego, n a­
der delikatnym  drutem  z łatw ością odwijającym  
się z walca, połączony będzie z wyż wspom nianemi 
stacyam i, ażeby podróżnicy m ogli n ieustannie  
z balonów zawiadam iać o swmim losie, spostrzeże­
niach i przygodach, pozostałych  na stacyach uczo­
nych.

*** Szczególniejsze doniesienie z Grecyi zam ie­
ściły  gazety  zagraniczne. W  odległości pięciu  
m il od Cheronei, w m iejscowości zwanej dziś K a -  
praina, m iano odkryć szczątki zwłok owych 300 
m łodych T(Jańczyków , którzy sk ładając tak zw a­
ny „św ięty  zastęp ” polegli pod Cheroneą w p a ­
m iętnej b itw ie z wojskam i F ilip a  M acedońskiego, 
w' dniu 4 sierpnia 538 r. przed N arodzeniem  C hry­
stusa. Od kilku już m iesięcy dokonywTano w  tej 
okolicy poszukiw ania zabytków odległej staroży­
tności, i natrafiono w ziem i na mur 25 metrów  
d ługi, 10 szeroki, a 2 wysoki. W  równoległobo- 
ku przez mur ten  utworzonym, znaleziono w g łę ­
bokości 4  metrów śm iertelne szczątki 185 Tebań- 
czyków, w t grupach po 40 ciał obok siebie. D o ­
tychczas odkopano 7 szeregów tego w iekopom ne­
go zastępu. N a  szkieletach znać jeszcze ślady  
strasznych ran, które spowodowały śm ierć bohate­
rów; jeden  np. widocznie m a obie nogi na wylot prze­
bite dzidą; drugi zgruchotapą szczękę, trzeci roz­
trzaskaną czaszkę i t. d. Broni żadnej przy zwdo- 
k a ch n ie  znaleziono; pewmie nieprzyjaciel zabrał ją  
pokonanym; w'ykopano tylko dużo kościanych, 
przedziurawionych w  środku guzików', oraz cz a ­
rek terrakotowych z podwmjnemi uszkami. O d­
kopywanie m ogiły trwa d alej, wr celu odszukania  
ciał brakujących jeszcze bohaterów słynnej tebań- 
skiej falangi. Poszukiw aniam i kieruje uczony  
archeolog grecki, p. S iam alakir, i zam ierza ogłosić  
obszerne sprawozdanie o tem nadzwyczajnem  od­
kryciu, wrraz z rysunkam i przedstawiającem i p o­
łożenie w jakiem  znaleziono szkielety wojowników  
tebańskich.

Prawdaż to czy kaczka dziennikarska? P isa li­
śmy o sprawozdaniu nadesłanem  Instytutow i W i- 
ktoryi wT L ondynie o znalezieniu pam iątek po 
Noem; obecnie podają w iadom ość o odkopaniu  
zwłok bohaterów poległych  pod Cheroneą r. 538  
przed erą chrześciańską —  brak już chyba żeby  
ktoś odnalazł ogryzek lub choćby ogonek ja b łk a , 
które E w a podała Adam owi.

*** N a  liniach kolei P en nsylvan ia  R a ilw a y  fnnk- 
cyonuje przyrząd służący do w skazyw ania w szel­
kich niedokładności drogi, niedających się doj­
rzeć gołem  okiem. Przyrząd zaznacza je  d ok ła­
dnie, wskazuje gdzie m ają m iejsce, a w szystko to  
podczas biegu m aszyny pędzącej z szybkością 15



tło 25 mil na godzinę. Z zewnątrz przyrząd po­
dobny jes t do wagonu towarowego, wewnątrz zaś 
mieszczą się przyrządy do autonomicznego noto­
wania, zegarki elektryczne, i t. p. Najmniejsza 
wadliwość niwelacyi drogi, uwydatniona zostaje 
z drobiazgową dokładnością; mechanizm wykazuje 
także gdy droga jest za wązka lub gdy szyny się 
rozeszły. Dowrcipnie urządzony rejestr wskazu­
jący czas i odległość, dozwala dostrzegaczowi 
oznaczyć miejsce gdzie zachodzą wykazane niedo­
kładności.

Przyrząd może oddawać drogom żelaznym na­
der ważne usługi.

** *  P ra w a  w y b o r c z e  kob ie t .  Niedawno w Brad- 
fordzie odbył się wielki meeting kna rzecz rozsze­
rzenia prawa wyboru do parlam entu na samoistne 
kobiety. Obecnych było około 3,000 osób. P rze­
wodniczyła pani Duncan Mac Laren (siostra John 
B right’a), a głos zabierały wyłącznie kobiety, mię­
dzy innemi córka słynnego Ryszarda Cobdena. Po 
dłuższej rozprawie uchwalono przesłać pierwsze­
mu ministrowi memoryał z żądaniem, ażeby przy 
sposobności pierwszej reformy prawa wyborczego, 
jaka  wyjdzie z inicyatywy rządu, ten ostatni do­
m agał się u parlamentu rozciągnięcia praw wy­
borczych na wszystkie samoistne, opłacające po­
datek kobiety w Anglii.

O dpow iedzi od O edakcyi,
Panu P. L. w Kijowie. W ierszyk p. t. K arna­

wał, niesłusznie obwinia społeczność naszą o b rak  lito ­
ści dla niedoli. Możemy być bardzo zli, ale nigdy 
sercem nie grzeszymy. Numer zatracony wysłano 
powtórnie.

Panu Fr. W. to Kudralewie. Pozostałe od p renu­
m eraty kop. 50, dołączono do składek na pomnik 
Mickiewicza.

Pa. W . K .  w Kaniowie. Pozostałe kop. 50 od­
dano biednej bardzo rodzinie, godnej wsparcia pu­
blicznego.

Pa. Michalinie Sł. w Wołyniance. Błędy w ad re ­
sach nie pochodzą z samowolnego przekręcania na­
zwisk, ale z niewyraźnego ich wypisywania w listach. 
Co do składu Redakcyi, możemy zapewnić, że nie ma 
w niej ani jednego cudzoziemca. N um er powtórnie 
wysłano.

Korespondentce z Michałek. Rubli 2 kop. 50, 
doręczono biednemu uczniowi. U trzym anie jeg o  ro­
czne wyniesie około dwustu rubli przynajm niej, ale 
wszelka pomoc będzie dla niego prawdziwem  dobro­
dziejstwem, na k tó re  bardzo zasługuje. Pośredni­
ctwa i dokładnego zbadania stanu rzeczy, chętnie się 
podejmiemy.

Panu Sewerynowi Ł . w Ładyiynie. Kop. 50 na 
pomnik Mickiewicza dołączono do składek ogól­
nych.

Panu Kazimierzowi Ł . w Radziwiłłowie. W ier­
szyk nie może być w „Tygodniku” umieszczony.

Panu A . K. w Warszawie. Nadesłany wierszyk 
na próbkę świadczy o łatwości zachowania warunków 
formy, ale nie o sile ta len tu  poetycznego. Treść 
w nim niezmiernie zużyta niesprawiedliwie społecz­
ność oskarża o brak  m iłosierdzia, dająca zawsze do­
wody najpoczciwszego serca. n >'amat i to wierszem, 
to praca niemałego znaczenia: nie znając go o w arto­
ści sądzić nie możemy.
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Autorce wierszyka p. t. „Życie” . W ierszyk pod 
względem formy dość udatny, ale wypływa z niego że 
tylko w stanie kapłańskim szczęście i spokój znaleźć 
można. Na to  zgoda trudna, nie zajęcie dary te  daje 
ale sam człowiek spełniając wiernie włożone na niego 
obowiązki i ufający Opatrzności we wszystkich chwi­
lach swego życia. Na poezyą prawdziwą teraz wielki 
n ieurodzaj: każdy zdolniejszy może wierszyk zgrabny 
napisać, ale zachęcać go do dalszej pracy w tym kie­
runku nie należy. Ludzkość weszła na prozę reali­
zmu, uprawianie więc prozy będzie właściwsze i w niej 
niezaprzeczone zdolności A utorki lepiej zużytkowane 
zostaną. Gdy jednak  lutnia poetyczna brzęknie p ra­
gnieniem niezwalczonem, niech przemówi i wierszy­
kiem czasem, a Tygodnik gościnności mu nie od­
mówi.

Z A K Ł A D

NAIOWO-RPDZ1ELHICZY
przy spółce połączonej pracy kobiet,

pod kierownictwem

J'Ja T A L II j3/V lÓ L SK IE J, 

przy ulicy Hrabiego Berga N r. 9.

Przyjmuje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a  opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalterya 
i korespondencya handlowa, towaroznawstwo ogól­
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak  co do ku  
pna i sprzedaży, jak  i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed- 
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do A dm ini­
strator ki S-ki Połączonej Pracy Kobiet N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiacl amianemi będą.

Zarząd Z akładu pośredniczy na żądanie w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

CZAS TRANANIA I  SPOSÓB O P Ł A T Y  SĄ 
N A S T Ę P U JĄ C E :

Nauka fachowa to grupach opłata kwartalna po 
rs. 4 5  z góry.

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa kwartałów 2 (miesięcy 6).

Redaktor J . K . fciregorow icz. Wydawca E . Sfc

Gospodarstwo wiejskie-. Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jodwabnictwo, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie- 
cego gospodarstwa należącego —  kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han­
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesi?' 
cy 6), a nadto praktyka przy sklepie za o p M  
rs. 5 miesięcznie, czas krótszy lub dłuższy stoso* 
wnie do woli uczenicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedynczych przedmiotóto opłata m i e s i ę c z ­

na rs. 5 z góry.
Krój sukien miesięcy 3

„ bielizny „ 2
Stroje „ 3
Rękawicznictwo „ 6
Introligatorstwo „ 6
Buchalterya „ 6
Kwiaty sztuczne „ 6
Drzeworytnictwo „ 12
Zegarmistrzowstwo „ 12
Heliominiatury „ 2
Retuszerya „ 6
Koszykarstwo „ 
Rysunki zastosowane

6

do rzemiosł „ 6
Jedwabnictwo „ 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni' 

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

Zaproszenie do prenumeraty
na dzieło wyjść mające z druku około 15-go Mar- 

ca 1882 r. pod tytułem:

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się języka angielskiego w  2 4  lekcyach  

; b ez  n a u c z y c ie la ,  wydana kosztem P. v. R eussner .  
Dzieło to odznacza się dokładnem objaśnieniem 
wymowy każdego pojedyńczego wyrazu i całego 
tekstu. Treść jego stanowią najpotrzebniejsze 
zasady gramatyczne wraz ze słowniczkami i ćwi­
czeniami do nich zastosowanemi, tudzież powiastki 
angielskie tłomaczone zarazem na język polski.

Cena stała wynosi kop. 75.
Prenumeratorzy składający pieniądze do 1-go 

M aja r. b. płacą tylko kop. 60. N a przesyłkę po­
cztową dolicza się kop. 10.

P re n u m e r a tę  przyjm ują  w s z y s t k ie  z n a c z n ie j s z e  ks ię ­
g a rn ię  kra jow e ,  tu dz ież  R edakcye: G azety  Po lsk iej ,  
K olców  i Echa.

Można także nabywać we wszystkich księgar­
niach dzieło p. t. „ N a j le p sz a  M e tod a  do n a u czen ia  
s i ę  j ę z y k a  n i e m ie c k ie g o  w  3  m ie s ią c a c h  b ez  n a u czy ­
c i e l a ” , opracowana przez P. v. R eu ssn er  na sposób 
Ollendorff’a  a w części T o u s s a in t -L a n g e n sc h e id t ’a,  po 
cenie rs. 2 kop. 75 za cały tom i kop. 60 za sam 
kurs niższy stanowiący odrębną całość niezależną 
od kursu wyższego.

S k ła d  g łó w n y  w  ks ięgarn i  pp. G eb e th n era  i W olffa ,
' u a u to ra  przy ulicy Chmielnej Nr. 6  w  W a r sz a w ie .

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
iię dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami, 
w sk i. Druk E . S k iw sk ie g o  Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika, Mód Nr. r. 1882,

TO BIŁ O  O B Ł P I E .
PRZEZ

HENRYKA CAUVAIN.

(D alszy ciąg.)

— Miałbym się wyrz*c udowodnienia mej n ie­
winności! zawołał z uniesieniem Torquenie; nie,
0 tern nie myślę, a nawet p zez wzgląd na córkę, 
nie tnogę uczynić tego... Ale pragnę powierzyć tę 
sprawę innemu obrońcy; pan nie przyczynił się ni- 
czem do tego co mnie spotkało, byłoby więc nie­
sprawiedliwie gdybyś cierpiał z mego powodu...

— Wszakże cierpiałeś z powodu mego ojca, od­
powiedział poważnie Armand, który wyrzucał już 
sobie tę chwilkę przelotnej radości, jako dowód 
słabości charakteru. Bóg jest sprawiedliwym, mój 
przyjacielu, i powinniśmy przyjmować ulegle los 
jaki nam przeznacza. Co do mnie, wytrwam do 
końca; przyrzekłem ci że udowodnię twoją niewin­
ność i dotrzymam przyrzeczenia. Zresztą, nawet 
dla dobra drogich mi osób, lepiej będzie, jeźli sam 
zajmę się tą sprawą.

— Skoro już teraz wiesz wszystko, rzekł koń­
cząc, usiądź i pomówmy chwilkę; może będziesz 
mógł udzielić mi ważnych i pewnych wiadomości. 
Powiedz n i przedewszystkiem czy nie domyślałeś 
się tego, że pomiędzy panem de Mortree i hrabiną 
istnieją jakieś ściślejsze stosunki?

— W łaśnie rozmyślam nad tem już od godziny, 
to jest odkąd pan Rousseau opowiedział mi wszyst­
ko, ale upłynęło już dwadzieścia la t od tego czasu,
1 niektóre szczegóły wyszły mi z pamięci. Przypo­
minam sobie jednak, że gdy przyniesiono do mnie 
Jra noszach pana de Mortrće, który złam ał rękę 
spadłszy z konia i stracił zupełnie przytomność, 
pani de Trćmeillau była właśnio u nas. Odwie­
dzała często moją biedną Maryannę, którą bardzo 
lubiła.

— Czy sądzisz że hrabina znała już przed tem 
pana de Mortree?

— Nie, o ile mi się zdaje. Przypominam sobie 
że gdy posadziliśmy wiee-hrabiego Marcelina przy 
kominku, zapytała Maryauny o jego nazwisko.

— Jesteś więc przekonanym że zobaczyli się 
u ciebie po raz pierwszy?

— Tak, panie. Na dzień przed oddaleuiem się 
od nas pana de Mortree, spotkałem także panią de 
Trćmeillan przed naszym dorakiem; rozmawiała 
z moją żoną, ale j.ak tylko mnie spostrzegła, wsia­
dła na konia i odjechała.

Teraz dopiero zrozumiałem wszystke, mówił da- 
ê) Jan Torąuenić po chwili milczenia; moja biedna 

Maryanna była tak  nierozważną że ułatw iała po­
rozumiewanie się hrabiny z panem de Mortrće, 
i U nas to widywali, się najczęściej. Domek jest 
oddalony od innych pomieszkać, a mnie oddalały 
L Mego obowiązki mej służby. Zrozumiałem także 
obecnie, dla czego M aryanna śm iała się gdy jej 
"łrzucałem  że zbyt często przyjmuje u siebie pana 
ue Mortree, i domyślam się z jakiego powodu za­
chorowała tak  ciężko zaraz po jego śmierci. Musia- 
M być zapąwnie blizko nich gdy hrabia nadszedł, 
11 Przestrachu dostała tak  silnej gorączki. Któż- 
y mógł domyślić się tego, dodał Torąuenić; łam a­

łem sobie nie raz głowę, chcąc odkryć kto mógł za­
mordować pana de M ortree, ale nie przypuszczałem 
nigdy nie podobnego. Moja biedna M aryanna 
ukrywała to przede mną... Bóg ją ukarał... A! gdy­
by była mogła powiedzieć przed śmiercią choć je ­
dno słówko! ale nie wiedziała że na mnie cięży 
jakieś podejrzenie, gdy odbywano rewizyę w domu, 
gorączka pozbawiła ją  przytomności, i uniosła swą 
tajemnicę do grobu...

— Czy nie przypuszczasz że Wilczyca odgrywa­
ła  w tem wszystkiem ważną rolę?

— Jestem tego pewny, panie. W ciskała się 
zawsze do nas, i teraz gdy się nad tem zastana­
wiam lepiej, nabrałem  przekonania że to ona wy­
kradła z szafy tę strzelbę której nie używałem wca­
le już od dwóch lat, i którą znaleziono następnie 
u mnie. To ona, tak, to ona, gotówbym teraz 
przysiądz na to, otruła moją biedną żonę!

Armand chodził czas jakiś po pokoju milczący 
i zamyślony; potem zatrzym ał się przed Janem 
Torquenie.

— W szak mówiłeś rai że Joanna jest bardzo po­
dobna do matki?

— Tak, panie, jakby jej własny obraz. To po­
dobieństwo uderzyło mnie, gdy ją spotkałem  po raz 
pierwszy na przedmieściu, i poznałem zaraz że to 
moja córka.

— Baptysta wskaże ci mieszkanie, w którem bę­
dziesz mieszkał razem z córką, rzekł Armand po 
chwili namysłu; tylko zalecam ci usilnie abyście 
się nie pokazywali nigdzie w okolicy, przed ukoń­
czeniem sprawy.

XXII.

Wieczorem Armand d’Aręay przeszedł park Me- 
snil i dostał się do parku d’Albrays, przez tęż samą 
szczerbę w murze o której mówiła z nim  M ałgorza­
ta przy ich pierwszem spotkaniu. Znał dobrze to 
przejście, ponieważ korzystał z niego często gdy 
chciał zobaczyć prędzej M ałgorzatę, i wy bierał tę 
drogę jako znacznie krótszą.

Ciemno było, miał więc nadzieję że go nikt nie 
spostrzeże, a łagodne powietrze dozwoli rozmawiać 
dłużej z narzeczoną.

Wszedł na traw nik tak wielki że stojąc ó tej po­
rze przy jego końcu, można było tylko niewyraźnie 
widzieć pałac d’A lbrays. Wielki cedr, pod którym 
miał czekać na M ałgorzatę, rysował się zaledwie 
nieznacznie na ciemnem tle nieba.

Dążył szybko w tę stronę, a gdy się już zbliżał 
do drzewa, zobaczył jakąś wysoką cieinDą postać 
wysuwającą się naprzeciwko niego.

Zdziwiony tem Armand, zatrzym ał się nagle. 
Ciemna postać stanęła  także przed nim, nieruchoma 
jak posąg.

— Nie spodziewałeś się pan zastać mnie tu, 
wszak prawda? odezwał się nakoniec głos surowy 
i ostry, w którym Armand poznał natychm iast głos 
hrabiego.

—  Pan de Trćmeillan! zawołał Arm and, i serce 
jego zaczęło bić silniej.

— Tak, to ja ; me przypuszczałeś pan że to 
mnie znajdziesz w tem miejscu. Zapowiadam pa­
nu, mówił dalej głosem syczącym i przerywanym 
z gniewu, że od dziś nie ma już nic wspólnego mię­
dzy nim i panną de Trćmeillan, i nie zobaczysz jej

już nigdy! Jeźlibyś usiłował widzieć się z nią, je ­
źli wejdziesz choć raz jeszcze do tego parku lub pa­
łacu, strzelę do ciebie jak  do złodzieja zamierzają 
cego targnąć się na moją własność.

— Wiem że pan h rab ia  nie wahałby się popeł­
nić morderstwa, odpowiedział Armand, który odzy­
skał już zimną krew, ale ja  także uprzedzam pana 
że nie lękam się jego pogróżek. Panna de T rć ­
meillau jest moją narzeczoną i zostanie moją żoną, 
a wszelkie przeszkody jakie pan będzie stawiać 
między nami, powiększą tylko nasze wzajemne 
przywiązanie.

— Więc pan liczy za nic praw a jakie mam nad 
córką? zawołał hrabia zbliżając się groźnie do A r­
manda.

—  Prawo naznacza pewne granice nawet władzy 
rodzicielskiej, odpowiedział A rm and spokojnie.

— Prawo! prawo! zawołał znów pan de Tremeil- 
lan, którego samo wspomnienie o tem doprowadza­
ło do wściekłości. Nie znam i nie znałem  nigdy 
innego prawa nad moją wolę, czy pan słyszy? 
Należę do tych którzy rozkazują i nie umieją być 
posłusznymi nikomu prócz króla!... Za kogóż to 
pan mnie bierze? Czy pan sądzi że jestem  ślepy 
lub tak niedołężny że nie widzę co się tu  dzieje 
już od lat kilku? Jeźli zamykałem oczy i pozwoli­
łem panu zbliżać się do panny de Trćmeillan, je ­
źli zrobiłem panu nadzieję że mogłaby zostać 
twą żoną, pomimo że podobny związek jest prawie 
mezaliansem, to dla tego jedynie że uważałem cię 
za człowieka honorowego, który nie pozwoli na to 
aby mnie niepokojono z powodu przestarzałych już 
historyi. Tymczasem pan, zamiast mnie bronić, 
jak się tego spodziewałem i jak  to było twoim 
obowiązkiem, sta łeś się sam moim oskarżycielem... 
I  przypuszczasz że gdy ty pokrywasz niesławą m o­
je  nazwisko, ja otworzę ci jak  przedtem drzwi me­
go domu, i pozwolę ci mówić z M ałgorzatą lub 
też pisać do niej!... Wszystko to już skończone, 
mój panie, odtąd będziemy zupełnie dla siebie 
obcy... będziemy wrogami. Zamyślasz zaślubić 
M ałgorzatę wbrew mej woli, przysięgam  że ci się 
to nie uda, choćbym miał ją  posłać gdzieś na ko­
niec świata, choćbym miał...

Nie dokończył; gniew doprowadzał go do szaleń­
stwa.

— W każdym razie wiesz już teraz co cię czeka, 
odezwał się po chwili hrabia; musisz się wyrzec 
Małgorzaty... albo też wznowienia tej sprawy.

—  Nie wyrzeknę się ani jednej ani drugiej, od­
powiedział Armand, który dawno już zrozumiał do 
czego hrabia zamierza. Panna de rrćm eillan zo­
stanie moją żoną, a Ja n  Torquenie uzyska rehabl- 
litacyę. Pomimo wszelkich przeszkód jak ie  pan 
będzie stawiać między nami, znajdę sposobność wi­
dzenia się z M ałgorzatą, choćbyś pan przejmował 
wszystkie moje listy, jak ten, który dziś pisałem, 
będzie wiedzićć że ją kocham i nigdy kochać nie 
przestanę, choćbyś pan zawiózł ją nakoniec świata, 
potrafię ją  znaleźć z pewnością!...

Po tych słowach Arm and d ’Aręay odwrócił się 
nagle i odszedł. Było tak  ciemno że hrabia nie 
dostrzegł tego w pierwszej chwili, inacz *j byłby 
może starał się zatrzymać Armanda i wymódz od 
niego gwałtem to do czego nie zdołał go zniewolić 
groźbą.

W każdym razie, cienie nocy zasłaniające A r­
manda, nie dozwoliły wykonać podobnego zam iaru,
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i z piersi hrabiego wydobył się tylko stłum iony 
okrzyk wściekłości.

A rm and wracał do domu smutny i znękany. 
E nerg ia ,  jaką  okaza ł  w ciągu tej gwałtownej sce­
ny, opuszczała go stopniowo, a bolesna rzeczywi­
stość stawała się d la  n iego co raz  wyraźniejszą. 
Czuł że może na  długo będzie rozłączony z M ał­
gorzatą, i pojmował ja k  ona cierpieć będzie z tego 
powodu, jak straszną będzie d la niej niewola na  
k tó rą  skazywał ją  hrabia. Wiedział że ten c z ło ­
wiek, który przez całe życie nie okaza ł  jej ani 
iskierki tego przywiązania, które budzi się choć 
chwilowo w sercach najzimniejszych i n a jsu ro ­
wszych ojców, będzie i teraz dla niej n ieubłaganym  
i nielitośeiwym.

XXIII.

Wojna zos ta ła  wypowiedziana i rozpoczęła się 
walka; trzeba było teraz przeprowadzić jak  n a j ­
spieszniej tę  sprawę, tak ważną dla tych którzy od­
grywali w niej jakąkolwiek rolę. A rm and rozpo­
czął zaraz śledztwo co do faktów, na które poszu­
kiw ania  pana Rousseau rzuciły  już tak  jasne  św ia­
tło.

P rzypom nia ł  sobie s łowa wyrzeczone kiedyś 
przez proboszcza z Bonnieres, gdy rozmawiał z nim 
w pałacu d ’Albrays. Nie zwróciły wtenczas tak 
dalece jego uwagi, ponieważ nie przypuszczał jesz­
cze aby mogły odnosić się do tej właśnie m iejsco­
wości, w której się znajdowali; teraz s tanę ły  mu 
one żywo w myśli. Proboszcz powiedział w ten ­
czas, że w najspokojniejszej i najlepszej pozornie 
okolicy, ukrywają się tak  s traszne  zbrodnie, że na 
sam ą myśl o nich włosy powstają.

Zaraz nazaju trz  rano u d a ł  się do Bonnieres i z a ­
pukał do drzwi probostwa.

—  Ksiądz pronoszcz jest w ogrodzie, r ze k ła  do 
niego s ta ra  gospodyni, która mu drzwi otworzyła.

Jednocześnie wskazała d rug ie  drzwi w g łęb i  ko­
rytarza, wychodzące na  ogród pe łen  kwiatów 
i otoczony pięknym  szpalerem.

A rm and  wszedł do ogrodu, obejrzał się kilka r a ­
zy dokoła, ale nie spostrzegł nigdzie księdza Du­
bois. Zobaczył tylko przy szpalerze jak iegoś  czło­
wieka w niebieskiej bluzie, klęczącego n a  ziemi 
i zajętego jakąś  robotą.

Przyjacielu! zaw ołał Arm and, czy nie mógłbyś 
mi powiedzieć gdzie je s t  ksiądz proboszcz.

Człowiek ten  powstał z ziemi, i odwrócił się do 
p ana  d’Aręay.

—  Ksiądz proboszcz! zaw o ła ł  zdziwiony A r­
m and.

— A! to pan, panie d ’Aręay, r ze k ł  proboszcz, 
unosząc trochę słomiany kapelusz, ocieniający jego 
twarz spokojną i łagodną.

—  Przepraszam  księdza proboszcza, nie pozna­
łem go wcale, rzekł trochę zmieszany A rm and .

— Nie m a w tern nic dziwnego, panie A rm an ­
dzie, odpowiedział wesoło proboszcz; wszakże wi­
działeś tylko moje plecy.

O trząsnął  ręce z p iasku i uścisnął szczerze dłoń 
swego gościa.

— Słońce zaczyna już przypiekać, odezwał si§ 
znów po chwili, będzie nam  dogodniej rozmawiać 
w altance.

Zaprowadził Arm anda do ławeczki ocienionej 
wonnemi krzewami, usiad ł koło niego, zd ją ł  oku­
lary, które schował s ta ra n n ie  do puzderka, o ta rł  
chustką pot pokrywający mu czuło, a nakoniec ode­
zw ał się k ładąc rękę na kolanach gościa.

—  Bardzo to grzecznie z twej strony, panie A r­

mandzie, że mnie odwiedziłeś. Trudno byłoby do ­
myśleć się że jestem  księdzem, wszak prawda? m ó ­
wił dalej wskazując swą bluzę; ale cóż chcesz? mo­
je kw iatki nie wezmą mi tego za złe że przychodzę 
do nich w tak iem  ubraniu, a gdyby mi przyszło 
sadzić je lub kopać ziemię w sutannie , musiałbym 
wyrzec się zupełnie tej p rzy jem nośc i .. J ak  sobie 
odpoczniesz trochę, panie Armandzie, pokażę ci 
moje truskaw ki i brzoskwinie; zobaczysz coś n ie ­
zwykłego; mam zwłaszcza kawałek ziemi wysta­
wiony ze wszystkich s tron  n a  słońce, gdzie docho­
dzą do niezwykłej wielkości, ale też j e  pieięgnuję 
bardzo s tarannie . Muszę także prowadzić ciągłą 
wojnę z kretami; właśnie f rz e d  chwilą zastawia­
łem  na  nie łapkę.

Obtarł znów czoło dużą kolorową chustką, i mó­
wił dalej:

— Ale jakże się ma szanow na m atka twoja, p a ­
nie Armandzie, panna  M ałgorzata, hrabia de Tre 
median? Już  bardzo dawno nie byłem w pałacu 
d ’Albrays. Muszą tam już  czynić przygotowania 
do zbliżającej się uroczystości... W szakże ślub ma 
być w końcu tego miesiąca?

—  Tak...  może jednak  będzie jeszcze odłożony, 
odpowiedział A rm and.

—  A to d la czego?
—  Wszakże ksiądz proboszcz mieszka już dawno 

w tych stronach? odezw ał się A rm and  nie odpo­
wiadając n a  z a d an e  mu pytanie.

—  Blizko trzydzieści lat, kochany paoie A rm a n ­
dzie. Patrz  na  tę  wielką gruszę, zasadziłem ją  
w dniu mego przybycia n a  probostwo; ona rozrosła  
się i wzmogła w siły, a  ze raną stało się przeci­
wnie.

—  Ozy ksiądz proboszcz dawno już bywa w pa­
łacu d ’Albrays?

—  Znam  hrabiego j u ż  od dwudziestu pięciu lat, 
i zawsze przyjmował mnie u siebie bardzo uprze j­
mie.

— W ięc ksiądz proboszcz znał także hrabinę?
Zdawało się Armandowi że proboszcz d rgnął  lek­

ko, {omirno to odpowiedział spokojnie:
— Tak, zna łem  ją  dobrze.
— Zdaje się że to m usiała  być zacna i święta 

kobieta.
— B yła  bardzo łagodna  i miłosierna.
— Mówią że hrab ia  był bardzo dla niej p rzy­

krym.
— On był trochę gwałtowny, ostry w pożyciu, 

ona zaś bardzo tkliwa, delikatna; zdawało mi się 
jednak  że żyli z sobą bardzo zgodnie.

Proboszcz nie mógł odgadnąć w jakim celu A r­
mand zadaw ał mu te pytania, przeczuwał je d n ak  
że powinien być ostrożnym. Pomiarkował to A r ­
mand i postanowił mówić otwarciej.

—  Skoro ksiądz proboszcz zna już  t a k  dawno 
hrabiego i wie co się działo w Albrays, m usiał t a k ­
że słyszeć o Jan ie  Torąuenić, który, dwadzieścia 
lat temu, był leśniczym hrabiego de Trćmeillan.

—  Dlaczego zadajesz mi to pytanie, panie A r­
mandzie.-' zapyta ł trochę niespokojnie proboszcz.

— Czy ksiądz proboszcz powątpiewał kiedy 
o niewinności tego człowieka?

Ksiądz Dubois zdaw ał się co raz niespokojniej- 
szym; wyjął okulary z puzderka i zaczął je  obcie- 
rać  chustką; ręce mu drżały.

— Doprawdy, kochany panie d ’Aręay, rzek ł n a ­
koniec, nie rozumiem do czego zmierzają twoje py­
tania.

Z araz  to wytłomaezę księdzu proboszczowi, 
odpowiedział Arm and.. .  J a n  Torąuenić  powrócił 
z galer. P rzyszedł do mnie, przysiąg ł mi że z o - ! 
s ta ł  niesłusznie skazanym, i b ła g a ł  abym został j e - j

go obrońcą. Odmówiłem w pierwszej chwili; wie­
dząc że ojciec mój prowadził śledztwo w tej 
sprawie i że przestępca przyznał się do winy. 
Z tego powodu karogodność tego człowieka zda­
w ała  mi się niewątpliwą; później je d n ak  ważne 
odkrycia i niezbite dowody, przekonały innie że 
się omyliłem, że ten b iedak s ta ł  się rzeczywiście 
ofiarą opłakanej pomyłki, i, aż s t raszna  pomyślćć, 
zrozumiałem że nieszczęśliwy ojciec mój miał już 
podczas tego śledztwa początki ob łąkan ia  zmy­
słów, badał biedaka z chorobliwą zaciętością 
i gw ałtem  prawie zmusił iż przyznał się do niepo- 
pełnionej zbrodni. Nie dość na  tem, najzupełniej 
przekonany jestem iż rzeczywistym m ordercą  h ra­
biego de Mortrće, jes t  pan de Trćm eillan .  Ponie­
waż, choć bezwiednie, ale zawsze ojciec mój jest 
w znacznej części powodem c ierp ień  nieszczęśli­
wego Torąuenić, nie opuszczę go, zajmę się ja k  uaj- 
gorliwiej jego  spraw ą, nie zaniedbam nic co mo­
g łoby  posłużyć do jego rehabilitacyi,  i, jeźli będzie 
to koniecznera, sam bron ć go będę przed sądem. 
Je s t  to mój obowiązek, spełnię go choćby mi 
serce pęknąć miało.

I  opowiedział sędziwemu proboszczowi rozmowę 
swoją -z h rab ią  de Trćmeillan, zwierzył mu się ja k  
s traszna  boleść i niepokój m iota jego sercem, n a  
samą myśl iż hrabia de Trćmeillan mścić się będzie 
na biednej Małgorzacie, gniew swój i złość wywie­
ra jąc  na nią. B łaga ł  aby on, znający n iezawo­
dnie wszystkie szczegóły tej sprawy, udzielił mu 
wskazówek dozwalających odróżnić poszczególną 
winę każdego z biorących udział w tej strasznej 
zbrodni, z której p ragną ł  oczyścić niewinnego. D a ­
lej błagał zacnego k ap łan a  ażeby s ta ra ł  się wpłynąć 
na hrabiego de Trćmeillan, aby d la  obrony siebie, 
nie potępiał i nie oskarżał zbyt niemiłosiernie 
zmarłej hrabiny.

Sędziwy proboszcz osłup ia ł prawie s łuchając po­
czątku opowiadania A rm anda , dalej s łuchał  z naj-  
żywszem zajęciem, a  naraszcie gdy  oznajmił o nie- 
zachwianem postanowieniu spe łn ien ia  obowiązku, 
pomimo niewysłowionych cierpień jak ie  z tego  po­
wodu na  niego spadną, nie by ł  w stan ie  ukryć g łę ­
bokiego wzruszenia.

Gdy A rm an d  przes ta ł  mówić, proboszcz serde­
cznie uścisnął je g o  dłonie i milcząc odwrócił g ło ­
wę, może dla tego  aby młody adw okat n ie do­
s trzeg ł po za okularami łez błyszczących w jego 
oczach.

Opanował nakoniec swoje wzruszenie i rzekł 
poważnie:

—  Nie znam żadnych szczegółów tej sprawy, 
kochany  panie Arm andzie.

— Ale to być nie może! zawołał d ’Aręay z ży­
wością. Ksiądz proboszcz m usia ł otrzymać j a k i t ś  
wyznania...  Czyby hrab ia  de T rem eil lan  miał in ­
nego spowiednika?

— Powtarzam  raz jeszcze że nic nie wiem, od­
powiedział proboszcz stanowczym tonem.

—  Niezbyt dawno, w pa łacu  d ’Albrays wyrzekł 
ksiądz proboszcz słowa, które u tkw iły  mi w p a m ię ­
ci; odnosiły się do ukrytych zbrodni k tórych 
istnienia nikt nie domyśliłby się w  naszej okolicy, 
t a k  spokojnej na pozór... Czy nie stosowały się 
do m orderstw a popełnionego na panu de M ortrće , 
do otrucia M aryanny  Torąuenić i do w strętnej 
zbrodni h rabiego de Tremeillan, który zamiast 
przyznać się do winy, dozwolił aby w jego miejsce 
n iew innego  skazano n a  galery?

— Powtarzam raz jeszcze że nie wiem nic., 
nic zupełnie.. . Proszę cię, panie Armandzie, nie 
pytaj mnie o to.

—  Zastosuję się do woli księdza proboszcza, od-
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powiedział Armand z ukłonem. Trudno byłoby mi 
2resztą przypuścić, aby wiedząc kto popełnił zbro­
dnię, mógł ksiądz proboszcz nie spełnić powinno- 

oskarżenia prawdziwego winowajcy.
~~ My kapłani nie oskarżamy nikogo, kochany 

Panie Armandzie; grzesznicy przychodzący do 
konfesjonału wiedzą że usta nasze nie powtórzą 
n 'gdy tego co nam  wyznali. Pobudzamy ich do 
skruchy i pokuty, wskazujemy drogę zbawienia, aje- 
żli nie chcą na nią wstąpić, polecamy ich m iłosier­
dziu Boga, ale nie odwołujemy się nigdy do spra­
wiedliwości ludzkiej.

Te słowa proboszcza wypowiedziane z głębokiem 
przejęciem, sprawiły na Armandzie silne wrażenie.

— Zrozumiałem, rzekł Armand powstając, i pro­
szę aby mi ksiądz proboszcz przebaczył moje na­
tręctwo, i pomodlił się aby mi Bóg udzielił dość s i­
ły  do spełnienia tak ciężkiego obowiązku.

—  O! to żądanie spełnię z największą chęcią, 
mój ty szlachetny, mężuy, młody przyjacielu, rzekł 
wzruszony proboszcz, ściskając ręce Armanda. To 
co czynisz, jest piękne i wzniosłe; Bóg błogosła­
wić ci będzie, jak  błogosławi cię w tej chwili jego 
stary kapłan. Ubolewam nad tobą i podziwiam cię 
zarazem.

Stali czas jakiś w milczeniu. Proboszcz zdaw ał 
się roztrząsać coś w myśli z najgłębszą rozwagą.

— Zaczekaj tu na ranie chwilkę, rzekł nakoniec, 
nie mogłem uczynić czego żądałeś ode mnie, ale to 
co ci chcę ofiarować może także mieć dla ciebie 
ważne znaczenie.

Oddalił się i zniknął w sieni swego domu, Ar­
mand zaś czekał niespokojnie na powrót jego, nie 
mogąc się domyślćć co takiego zapowiedział mu 
w sposób tak niejasny.

Ksiądz Dubois ukazał się nakoniec z błękitnera 
pudułeczkiem w ręku.

. . *em Pudełeczku, rzekł proboszcz, znajduje
s>ę miniatura wiee-hrabiego de Mortree. Przysła- 
a mi ją  z zagranicy, bez żadnego zastrzeżenia, oso- 
a k tóra dawno już zakończyła życie... która prze- 

derpiała bardzo wiele, i której Bóg zapewnie już 
Przebaczył...

A rm and otworzył pudełeczko, i z ust jego wydo­
był się okrzyk podziwienia.

— A! to rysy Małgorzaty! zawołał... Tak, to jej 
rysy... O! dziękuję, dodał z uniesieniem, przynosi 
mi to prawdziwą ulgę... Łatwiej mi teraz będzie 
spełnić mój obowiązek...

Przeszli ogród milcząc, i dopiero przy drzw iach 
probostwa ksiądz Dubois za trzym ał się i rzek ł do 
Arm anda:

— Zapewnie będę jutro w Albrays, czy nie masz 
jakiego polecenia do panny de Trćmeillan?

Powiedział to z taką słodyczą i prostotą, źe A r­
mand był głęboko wzruszony jego dobrocią.

— O! jakże jesteś dobrym, księże proboszczu, 
Zw ołał, i jak zrozumiałeś mnie dobrze! Powiedz 
jej że ją  uwielbiam .. Powiedz jej że cokolwiek się 
stanie może rachować na moją miłość... powiedz
jej...

~~ Dość, dość, kochany panie Armandzie, ode­
zwał się proboszcz z uśmiechem, pamiętaj że 

rzeczy, których księdzu powtarzać nie wy- 
Pada... No! będę się starał spełnić twoje polece- 

jak  można najlepiej .. Bądź zdrów, i niechaj 
fióg czuwa nad tobą...

Armand wracał do Mesnil, trochę spokojniejszy; 
łjajmniej dwadzieścia razy w ciągu drogi, przyglą- 

a  ̂się miniaturze pana de Mortree. Zrozumiał te- 
P°wód lodowatej obojętności hrabiego dla M ał­

gorzaty, Nienawidził jej zawsze, a jeźli dotąd 
usiłował ukrywać swe prawdziwe dla niej uczucia,

to obecnie objawiał je zapewnie zupełnie otwarcie. 
Ta myśl przejęła go znów najżywszym niepokojem; 
nie śmiał zastanawiać się nad tem co m usiała cier­
pieć jego ukochana, trzym ana przez hrabiego jakby 
w więzieniu; w iedział że można było obawiać się 
wszystkiego ze strony tego gwałtownego i mściwe­
go człowieka.

Dręczony temi myślami, postanowił starać się 
wszelkiemi siłam i o przyśpieszenie rozwiązania te­
go strasznego dram atu, w którym los kazał mu 
wziąść czynny udział.

XXIV.

Armand wracając z Bonnieres przechodził koło 
parku d ’Albrays, i wtenczas przyszło mu na myśl 
wstąpić do domku leśniczego, w celu dowiedzenia 
się czegoś od Wilczycy.

Ta kobieta znała z pewnością wszystkie szczegó­
ły zbrodni popełnionych dwadzieścia la t temu, 
w których bez wątpienia brała czynny udział. 
Wprawdzie, jej dzikie usposobienie i rzeczywista 
lub udana nieprzytomność umysłu, nie dozwalały 
się spodziewać aby można było otrzymać od niej ja­
kieś ważniejsze objaśnienie, jednakże Armand po­
stanow ił spróbować czy nie uda mu się wybadać ją  
zręcznie.

Domek był zamknięty, i tylko dym unoszący się 
z komina dozwalał wnosić że się w nim ktoś znaj • 
duje.

A rm and zapukał do drzwi; nie odebrał żadnej 
odpowiedzi. Zaczekał chwilkę i znów zapukał, 
a gdy się nikt nie odezwał, przycisnął klamkę 
i drzwi się otworzyły.

Znalazł się w zupełnie ciemnej izbie, gdyż okien­
nice były zamknięte, a światło wchodziło tylko 
przez zabrudzoną szybę osadzoną nad drzwiami. 
Skoro oczy jego przyzwyczaiły się trochę do cie­
mności, dostrzegł jakąś czarną postać przy komi­
nie na którym tliło się parę głowni, i domyślił się 
że to musi być Wilczyca.

Uchylił wtenczas drzwi chcąc wpuścić trochę 
światła, natychmiast wdarł się do izby jasny pro­
mień słońca, i Armand mógł zdać sobie sprawę ze 
wszystkiego co się tam znajdowało. Sprzęty były 
zupełnie proste, a nad kominem wisiał karabinek, 
tornister i biała kokarda poczerniała od kurzu.

— Zamknij że drzwi, ladaco, odezwała się Wil­
czyca swym ochrypłym głosem, sądząc że mówi do 
chłopca którego trzym ała do posługi, a może głó­
wnie dla tego aby się uchronić od zupełnej samo­
tności w tym domu, przywodzącym jej na pamięć 
tak straszne wspomnienia.

Armand postąpił parę kroków i stanął przed n ią , 
tak że światło padało na niego.

Wilczyca siedziała z pochyloną głową, czarny 
kaptur spadał jej aż na oczy, a w palcach przesu­
wała paciorki różańca. Podniosła trochę głowę 
i spojrzała na Armanda.

—  A! to pan znowu, rzekła oburkliwie, czegóż 
pan chce ode mnie?

— Bardzo dziś gorąco i przyszedłem odpocząć 
u was trochę. W szak pozwolicie?

Wilczyca m ruknęła coś w miejsce odpowiedzi, 
i zaczęła znów przesuwać różaniec, pochyliwszy 
prawie do kolan trzęsącą się głowę.

  Macie tu  wygodne mieszkanie, rzekł Armand
biorąc krzesło, i nie dziwię się że tak kochacie 
hrabiego de Trćmeillan, który d a ł wam takie 
schronienie na starość.

  Służymy wiernie Tremeillan’om już blizko
czterysta lat, odpowiedziała swym ostrym głosem,

nic więc dziwnego te  i Trem eiilan’owie są dla nas 
dobrzy.

— Pomimo to, gdybym był na waszem miejscu, 
prosiłbym hrabiego aby mi dał jakieś inne miesz­
kanie.

—  A to dla czego?
—  Wszakże powiedziałem wamjuż kiedyś, iż nie 

życzyłbym sobie mieszkać w pokoju w którem po­
pełniono tak straszną zbrodnię... Słyszeliście za­
pewnie że ją  znów widziano, dodał pochylając się 
ku Wilczyczy z tajem niczą miną.

— Kogo widziano?
l ę  otrutą kobietę, M aryannę. Zuam dwie 

osoby które ją widziały; pierwszy taz siedziała 
nad wodą i płakała; drugi raz, było to około pó ł­
nocy ale księżyc świecił jasno, szła wąwozem zwa­
nym Trou-da-Chat, a szła bardzo wolno i zdawała 
się czegoś szukać. Twarz je j miała być strasznie 
blada.

Armand nie m ógł dostrzedz twarzy Wilczycy 
przysłoniętej kapturem, ale ręce jej drżały, a pa­
ciorki różańca uderzały o siebie, sztuka;ąc lekko.

Być może że i wy zobaczycie ją  także prędzej 
lub później... mówił dalej Armand. Zepewuie skoń­
czyła na tem łóżku, dodał wskazując na łóżko sto­
jące w rogu pokoju i osłonięte zielonemi firankami. 
Doprawdy nie chciałbym spać na niem.

—  Dlaczego mi to pan mówisz? zawołała Wil­
czyca głuchym i drżącym głosem.

— Mówię co myślę; chociaż zastanowiwszy się 
lepiej, trzeba przyznać, iż kto był uczciwym przez 
całe życie i nie ma sobie nic do wyrzucenia, ten nie 
potrzebuje obawiać się umarłych. Chciałem się 
tylko dowiedzieć od was, czy, bywając tak często 
w parku tak w dziui jak zapewnie i w nocy, nie 
widzieliście czasem tego widma o którego pojaw ia­
niu się słyszałem.

— Nigdy nic nie widziałam; nie wiem zupełnie
0 jakiem widmie pan mówi, odpowiedziała W ilczy­
ca, i zaczęła z gorączkowym pośpiechem odmawiać 
różaniec.

Arm and widząc że nie dowie się od niej nicze­
go, pożegnał ją  i wyszedł.

XXV.

Wilczyca siedziała długo przy kominie skurczo­
na i nieruchoma, ale z ust jej wyrywały się jakieś 
słowa przerywane, bez związku, przeplatane cięż- 
kiemi westchnieniami, a w palcach przesuwała bez­
myślnie paciorki różańca.

Nakoniec, około czwartej godziny, podniosła się,
1 jak zwykle o tej porze, poszła do parku zbierać 
suche gałęzie.

Już się ściemniło gdy wróciła, niosąc sporą 
wiązkę gałęzi i świeżą trawę dla swej kozy. Zrzu­
ciła z siebie ciężar na podwórku i zaw ołała na 
chłopca chcąc aby zauiósł drzewo do domu. Ale 
widać że chłopiec, korzystając z jej nieobecności, 
wybiegł zabawić się z towarzyszami lub wykręcać 
gniazdka, bo nikt jej nie odpowiedział.

Zawołała powtórnie, a gdy i to nie pomogło, za­
brała mrucząc trawę i zaniosła ją  do obórki w któ­
rej s ta ła  jej koza.

N astępnie weszła wolno na schodki prowadzące 
do domku. Słońce już zaszło, a ponieważ okienni­
ce były pozamykane, w pokoju było zupełnie cie­
mno. W zięła po omacku z nad kom ini świecę ob­
sadzoną w żelaznym lichtarzu, i zapaliła  ją prędko.

Widać to co powiedział jej A rm and, zrobiło na 
niej pewne wrażenie, bo rzucała koło siebie niespo­
kojne spojrzenia.
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Jakkolw iek  obdarzona niezwykłą, energią, była 
zabobonną jak  wszyscy w ieśniacy; w ierzyła ślepo 
w upiory i dusze pokutu jące po świecie. Chodziła 
te ż  niespokoj nie po izbie, m rucząc coś niezrozum ia­
le, a pom im o że wieczór był ciepły, dreszcz w strzą­
sa ł niekiedy ca łem  jej ciałem .

P rzyniosła z podwórka trochę gałęzi, u łożyła je 
n a  kom inie i rozdm uchała ogień, a gdy płom ień 
wzniósłszy się już w górę oświecił izbę, zagasiła 
św iecę.

M iała zam iar zdjąć z pu łk i m ały m iedziany ko ­
cio łek , który chcia ła  zaw iesić nad ogniem , ale 
przechodząc koło łóżka, zadrżała  i za trzym ała  się 
nag le ; zdaw ało  je j się że zielone firanki osłan ia jące 
je  zupełnie, poruszyły się trochę.

P rzy tern nagłem  poruszeniu, czarny kap tu r zsu­
n ą ł  się na ram iona W ilczycy, i w tenczas ukazała 
sie  je j tw arz charak terystyczna i głow a pokryta 
siw em i rozczoehranem i w łosam i, które uw ydatn ia­
ły  jeszcze silniej ciem ną jej cerę, i czarne połysku­
jące oezy.

U tkw iła te oezy w ytrzeszczone z przestrachu 
w zielone firanki, cofafąc się wolno do drug iego  
pokoiku, i m iała otworzyć do niego drzwi, gdy po­
sły sza ła  jakby  cichy jęk  wychodzący z ciemnego 
k ą ta  w którym  sta ło  łóżko.

W ilczyca za trzym ała  się, a potem zaczęła przysu­
w ać się do łóżka, wolno, z w yciągniętem i przed sie ­
bie rękam i, z oczyma silnie rozw artem i pod wpły- 
wejn coraz bardziej w zrastającego przestrechu.

Tym  sposobem  znalazła się nakoniec zaledwie 
o dwa k ro k i od łóżka, w ahała się chwilę, a nas tę ­
pn ie , chcąc zwolnić się od dręczącej ją  n iepew no­
ści, poskoczyła naprzód  i rozsunęła gw ałtow nie fi­
rank i. Jednocześnie głuchy krzyk w ydarł się z je j 
p iersi, i potoczyła się n a  dębowy stó ł stojący na 
środku izby.

Za firankam i spadająeem i aż do pod łog i, ukaza­
ł a  je j się tw arz pokry ta śm iertelną bladością...

Tw arz M aryanny Torquenie!
S iedziała n a  łóżku  z zakrzyżowanem i n a  p ie r­

s iach  rękam i, w takiem  sam em  ubran iu  jak ie  m ia­
ł a  na sobie na kilka dni przed śm iercią.

N astąp iło  g łu ch e  m ilczenie, p rzeryw ane tylko 
rzężeniem  odzywającem się w piersiach W ilczycy, 
k tórej przestrach  zatam ow ał oddech, i k tóra za s ło ­
n iła  oczy ręką , aby się uwolnić od tak  p rze raża ją­
cego widoku.

W idm o powstało i posunąwszy się parę kroków 
ta k  lekko że nie było słychać najm niejszego szele­
stu , zatrzym ało  się przed  W ilczycą w patru jąc się 
w n ią  nieubłaganym  wzrokiem.

— Gzy mnie poznajesz? odezw ało się nakoniec 
g łuchym , grabow ym  głosem ; a nie odbierając ż a ­
dnej odpowiedzi, mówiło dalej: — To ty od eb ra łaś  
m i życie, ty  m nie o tru łaś ... S tan iesz ju ż  n ied ługo  
przed sądem  B oga... a le  zanim  opuścisz te n  św iat, 
m usisz przyznać się do popełnionej zbrodni. N ie­
winny cierpiał za ciebie... pow inien być pomszczo­
nym ! Jeźli się nie przyznasz będę tu  przychodzić 
codzień, co noc, i staw ać przed tobą z tą  m artw ą 
tw arzą  k tó ra  cię tak  przeraża... Zawezwij urzę­
dników’ sądowych, niech przyjdą tu , do twego do­
mu, zaraz ju tro  ran o , i opowiedz im wszystko co się 
sta ło  dw adzieścia la t tem u. Jeź li uk ry jesz  choćby 
najdrobniejszy jak iś  szczegół, jeź li zechcesz k ła ­
mać, powrócę tu ... czy słyszysz? powrócę!...

M aryanna T orąuenić w ym ów iła te słow a g ro ­
źnym tonera, z zaciśniętem i zębam i, i postąp iła  k rok 
jeszcze ku swej zabójczyni, w lepiając w nią ogniem  
błyszczące oczy.

W ilczyca k rzyknęła i padła na ziem ię o trę tw iała  
z  przerażen ia.

XXVI.

N azaju trz , około południa, n a  drodze do pałacu 
d’A lbrays, pędził szybko powóz, w którym  siedziało 
dwóch urzędników  sądow ych i A rm and d ’Aręay.

Zaledwie słońce weszło, przybiegł do A rm anda 
chłopiec posługujący W ilczycy, i powiedział mu że 
tej biedaczce wyraźnie przewróciło się coś w g ło ­
wie; nie chciała pozostać na noc w domu, i położy­
ła  się spać w obórce, co w jej w ieku m usiało jej 
zaszkodzić. To też, praw dopodobnie, zbliża się już 
osta tn ia  jej godzina. Nic nie mówi, siedzi skulona 
w kącie ogrodu, i n ie  chce wrócić do domu. Biedny 
chłopiec zdaw ał się bardzo przerażony dziwnem po­
stępow aniem  Wilczycy.

— Przed godziną, dodał, odezw ała się do mnie 
w te  słowa: „ Id ź  do adw okata m ieszkającego 
w M esnil, i powiedz mu aby przyszedł do ranie 
i przyprow adził z sobą urzędników  sądowych, chcę 
im coś powiedzieć.” I przyszedłem , proszę pana, 
ale zdaje mi się, że biedaczka potrzebow ałaby prze- 
dewszystkiem doktora.

—  Powiedz jej, rzekł A rm and, w suw ając ch ło p ­
cu pieniądz w rękę, że przybędę do niej w krótce 
z urzędnikam i.

K azał zaprządz do powozu i pośpieszył do R en­
nes.

Zaw ezw ał do pomocy dw óch swoich przyjaciół, 
na których m ógł liczyć z pewnością, że n ie  zd radzą 
powierzonej im tajem nicy. O pow iedział im znane 
mu już szczegóły tej strasznej sprawy, i uw iadom ił 
jak im  sposobem po traf,ł skłonić W ilczycę do wy­
znania swego udziału  w zbrodni. D odał następn ie  
że m u się to powiodło nadspodziew anie, i że W il­
czyca złudzona podobieństwem  Joanny do m atki, 
tak  się przestraszyła iż zdaje się pragnie złożyć w a­
żne zeznania.

T rzeba tylko było przyjąć je od niej ja k  najśp ie- 
szniej; raz że silne w strząśnienie jakiego doznała, 
może śm ierć jej przyśpieszyć, a  pow tóre że och ło­
nąw szy z przerażenia, m ogłaby żałow ać tej chwili 
słabości i nie chcieć odkryć tajem nicy dotyczącej 
jednocześnie jej pana.

U znając słuszność tej obawy, udali się natych­
m iast do A lbrays.

A rm and udzielił jeszcze swym tow arzyszom  
w drodze różnych objaśnień mogących im u ła tw ić  
badanie, a sędzia śledczy i p rokura to r słuchali go 
z największem  zajęciem . Przyrzekli m łodem u adwo- 
aktowi że może liczyć n a  ich gorliwość i m ilczenie, 
oraz że uczynią wszystko co będzie w ich mocy, 
aby rehabilitacya J a n a  Torquenie nie p o ciąg n ę ła  za 
sobą zbyt przykrych następstw . W inszow ali mu 
zarazem  z uniesieniem  mocy duszy ja k ą  okazał 
w tak  bolesnych dla siebie okolicznościach.

Z atrzym ali powóz o ja k ie  sto kroków  od dom ku 
leśniczego, i doszli do n iego  piechotą; czekający już 
na  nich chłopiec, otw orzył im drzwi m ieszkania 
W ilczycy.

N ie zastali jej w pierwszej izbie gdzie p rzebyw a­
ła  zwykle, i gdzie wczoraj ukazało je j się to  s tra ­
szne widmo. Schroniła się przed niem  do ciem nej 
komory znajdującej się za kuchn ią.

A rm and  p rosił tow arzyszów  aby zaczekali na 
niego chw ilkę, i poszedł po W ilczycę, k tó rą  je d n ak  
prawie gw ałtem  przyprow adził do nich, i zm usił 
aby u s ia d ła  na zw ykłem  swem  m iejscu przy ko­
minie.

M ia ła  ja k  zwykle k ap tu r n a  głow ie i siedziała 
skulona, drżąca, jak w febrze.

— W ezw ałaś nas do siebie, odezw ał się A m a n d , 
a zatem  powiedz czego od nas żądasz.

Nie odbierając żadnej odpowiedzi, był zm u-zony 
powtórzyć py tan ie.

— N i e  nie chcę i n i e  mam nie d o  p o w i e d z e n i a ,  
odpow iedziała nakoniec opryskliw ie W ilczyca.

—  Z daw ałaś się jednak  bardzo p ragnąć, abyśmy 
do ciebie przybyli.

—  Muszę pierwej pomówić z panem .
—  Z jakim  panem ?
— Z hrabią... z h rab ią  H enrykiem .
—  To być nie może, odpow iedział A rm and.
P otem , jakby mu zab łysła  jakaś myśl nowa, do­

dał:
—  Tak, to być nie może; nie zobaczysz już ni­

gdy hrab iego  de fiem eillan ... H rab ia  dziś w nocy 
zakończył życie.

W ilczyca zadrżała i podniosła n ag le  głow ę.
— Umarł! zaw ołała . Umarł!... Czyż i on w idział 

ją  także?... szepnęła z dreszczem  przerażenia.
Namyśl się n a i  tam  dobrze, mówił dalej A r­

mand; spełniliśm y twoje żądanie przychodząc dziś 
do ciebie, ale jeżeli nie zechcesz mówić zaraz, wyj­
dziemy natychm iast i nie przyjdziem y więcej.

— Nie mam nic do powiedzenia, m ru k n ę ła  Wil­
czyca.

A rm and sk in ą ł n a  sw ych towarzyszy; w sta ł 
i w raz z nim zwrócili się ku drzwiom.

Byli już blizko progu, gdy W ilczyca patrząc n a  
nich z najżyw szym  niepokojem , zaw ołała:

Zatrzym ajcie się panowie jeszcze chwilkę! 
proszę was bardzo.

Gdy spełnili jej życzenie, dodała rzucając na 
nich pełne obawy spojrzenie.

Nie zechcecie przecie tak  opuścić biednej, 
chorej kobiety... Często mi się coś w głpw ie plą­
cze... a to coście mi powiedzieli... U m arł tak  n a ­
gle! on!... on, co był ta k  silny jak nasze dęby.. 
U m arł dziś w nocy!... To ona m usiała  pozbawić 
go życia... A! zaw ołała po chwili, wszystko to ja k  
kam ień cięży m i n a  sercu... Muszę powiedzieć p ra ­
wdę... Tak, m uszę... w szak nie możecie mu już 
szkodzić, skoro nie żyje?

W sp a rła  głow ę na pom arszczonych rękach  i roz­
m yślała d ługo . A rm and  i tow arzysze jego  zajęli 
napow rót swe m iejsca. Pan Jou3serin, sędzia śled­
czy, w yjął z kieszeni papier, na którym  m iał spisy­
wać jej zeznania.

—  Byłam  pew na że zabiorę tę tajem nicę z sobą 
do grobu, odezw ała się WTilczyca, u tkw iw szy oczy 
w dogorywające juz głow nie... U kryw ałam  to 
przez dw adzieścia la t... ukryw ałam  tak  starannie! .. 
a  te raz  muszę w yznać wszystko... T ak, muszę... 
bo in a c z e j ..

Z atrzęsła  się ca ła  i zw róciła oezy n a  łóżko z wy­
razem  przerażen ia.

—  Z resztą, m ów iła dalej w strząsając głow ą, 
może mi to spraw i jakąś ulgę... ciężko to dźwigać 
ta k ą  tajem nicę... by ły  chwile w k tórych  p rzygn ia­
ta ła  m nie zupełnie .. U m arł!... już um arł!..

Mówiąc to zblizała się wolno do swrych słucha­
czów, a  następnie rzek ła  tak zniżonym  głosem  że 
ją  zaledwie dosłyszeć m ogli:

—  Panow ie, to ja  zabiłam  pana de M o rtreeL . 
To ja  o tru łam  M aryannę Torquenić!

N astępnie, tak  z w łasnego popędu jakoteż przyna­
g lana pytaniam i A rm anda, opow iedziała straszne  
w ypadki, w których b ra ła  tak  ważny udział dw a­
dzieścia la t tem u.

(D. c. n.)



Tygodnik Mód. Ubiory i Roboty. Dodatek do N. 7 . 1 8 8 2  rv
sowaniem. F ig . 34 
wskazuje krój vete- 
m e n t  z dodaniem 
materyału na fałdy, 
które z przodu i na 
p l e c a c h  założone 
płasko, roz-uwają 
się wolno na kilku 
cent. poniżej wcię­
cia stanu. Podpię­
cie panier utrzymu­
ją z boków piękne 
szmuklerskte roze­
ty z kwastami.

(Dalszy ciąg-)

N . 15. P łaszczjk  Z dolraa- 
nowemi rękawami. Krój na 

arkuszu N. IX , fig . 3 8.
X . 4. Brosza w for. 

mie muszli.i m f ?  T'fa1? ' ' re" I B  Odrobiony z granatowego Ą  

i W l ' b w  S ■ ' l i i  W korciku, oszyty jest w koło
i a  1 n  \ 8 l  B  8Z '̂* ' u rtit!iWdw 14 c. sze-
S S l  I| rokiem obłożeniem futrzanem,

r  1 Ł i  i ł H l i S l  guziki wielkie rogowe. Po-
I 'i(W' ®  n i e  w a ż  forma płaszczyka

— bardzo mało różni się od po-
M r  Jl? S v  * 11 dawanych poprzednio, dla

t-g o  dajemy ją w maleńkim for- 
macie. Spodnia połowa rękawów 

j  [ i  17 kraje się w jednym ciągu z przo-
W 9  t |  darni A i dodaje do nich mały

— kl i ni k dopełniający pachę. Boki 
1. S u k i e n e c z k a  oznaczone li- »

z karczkiem dla chłop- terą B, zakła-
czjka lat 2 — 4. Krój d a j ą  się

na arkuszu N. V , wczterv wąz- \
f'g . 2 4 — 2 7. kie f a ł d k i ,  .

przedzielane 
odstępami 2 ' /2 cent. szerokiem i.

N .  19. S u k ie n k a  z sz i rfą

Spódniczkę przysłania­
ją plisowane fulbunki sto­
pniowej szerokości; gładki 
stanik zapinany z tyłu. N. 2 . Sukieneczka z bawe- 

towym paskiem dla małego 
dziecka. Patrz ryc. 17.

dratowo i ma krótkie rękawki bufo- 
wane i bertę plisowaną z koronką. 
Szarfa jedwabna.

N. 20. Stanik
z chusteczko* 

^5tk>. wem przybra-
niem.

B. 3. Kołnierz koronkowy. P atrz ryc. 4 w B-rze 6. Deseń na arkuszu fig.

N - 16  i 3 8
P ł a s z c z y k  
z fułdowanemi
Plecami. Krój 
na ark. N. IV
fig. 19 — 23a’

G u s t o  wnie 
odrobiony sta­
nik z bufowane- 
mi k r ó t k i e m i

N. 6. Naszyjnik złączony rękawkami i o-
z dwóch bransolet. krągłą baskiną,

jest z lekkiego  
materyału cały zakładany w drobniutkie 

I fałdki, przemarszczone ściśle na wcięciu
stanu. Oryginalne w zupełnie nowym gu­
ście, przybranie stanowi długa chusteczka, 
wysuwająca się z pod koronkowego kołnie­
rza. zakończona kwastami pomieszanemi ze  
złotem i przypię­
ta s z p i l k a m i  
/ . ł a ń c u s z k a m i .  JSpJFaB SSi 
Suknia ta była 
uszyta z materyi $śs| 
s u r a h  żółtawo- i i  j m f

N. 10 . Kapot- b i a ł e g o  ««. rV**** MM
ka dla in ł o- k o l o r u ,  

dych osób. chustecz-
Patrz ryc. 9. ka zaś z __

p o dwój- 
nie wziętego indvjskie-
go muślinu. y !

N. 8. Rękaw  
odpowiedni 
do ryc. 18.

N. 7. Rękaw  
z wyszyciem 
z perełek do

N. 11. Stoliczek do książek,

N. 9 . Kapotka dla
młodyeh osób. 
Patrz ryc. 10.

przy rękawach i w okc- (jp* y>
ło szyi, w formie kol-
nicrza odznaczonego na ; ' ^ 3 ’ - - -/.‘ i ----

fig . 23 . Kokardy N. 13 . W szywka szydełkowa z tasiemką m edalionówą, 
z wstążki atłasowej 
6 c. szerokiej. Zestawienie 
wszy stkich części krojn uła- j
twia zmniejszony jego for- g  
mat; boczki krają się w ie- 
dnym ciągu ze  zwierzchnią 
połową rękawów. 9

N. 21. Ubranie
wieczorowe z a- 

tłasowym stanikiem.

Na spódnicy z blado- 
żółtego tarlatanu, ułożone 
jest bardzo strojne przy­
branie, składające się z ko­
ronki hiszpańskiej 7 cent. 
szorokiej danej na plisie  
atłasowej, przedzielanej pli - 
s o w a  niem tarlatanoweu . 
Upięcie a panier ozdobione 

jest pasami wszywki ko­
ronkowej 7 cent. szero­
kiej, danej w odstępach 
1 2 cent., takaż wszyw­
ka dana u dołu bryta 
upiętego z tyłu . Stanik

N . 18  i ryc. 7 - 8 .  Suknia
z vement i  panier. Przód 
sukni i krój na arkuszu 

N. V II, fig . 34 — 3 5 .

Atłas bordeauxi takież 
koronki hiszpańskie sta ­
nowią materyał na tę stroj­
ną suknię; spódnica nie 
sięgająca ziemi oszyta pli - isz do papierów ozdobiony haf­

tem. Deseń na fig. 80.

X . 16. Płaszczyk z fałdi 
cam i. Patrz ryc. 3 8. Krc 

N. IV , fig. 19—

Inwuncnii ple- 
ój na arkuszuN, 1 5. Płaszczyk z dolmanowemi rę 

kawami. Krój na arkuszu N. IX , szydełkowy do ryc. 11
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N. 17. Sukieneczka 
z bawetowym pas­
kiem dla dziecka. 
P a trz  rye. 2. K rój na 
ark N. V I, fig. 28-33.

N. 18. Suknia z vete- 
m ent a panier. Krój 
na arkuszu N. V II 

fig- 3 4 -3 5 . ’

N. 19, Sukien­
ka z szarfa.

N. 20. Suknia z chu- 
steczkowem przybra­

niem stanika.
Suknia z wyciętym
stanikiem .

K. 22. Sukieneczka
dla dziecka.

N- 23. Sukieneczka 
princesse dla dziew­

czynki.

N. 24. Sukieneczka N. 25 Su
u3 , r-l ! C k a  d0  zdobnachrztu. Krój na arku- tem.

szu Ji. III , fig, 14.jg_

wcf~' knia z ba-
P a t~  ym sta»ikiem. Patrz ryc. 27. Krój

na arkuszu N  II
’fig- 8 - 1 3 .  ’

N . 29. Suknia z fał- 
dowanem  vetement.

N. 30. Suknia z bluz­
kę fałdowanę.

N. 28. Suknia princesse d la  sta r­
szej osoby.

-N. 31. Suknia 
z vetement 

desenio- 
wem.

N. 2 .. Suknia z bawetowym  
stanikiem. Patrz ryc. 26. 

Krój na arkuszu N. II 
fig- 8 -  13.

N. 32. Suknia z fra- 
kowem vetem ent 

Krój i przód na ar­
kuszu N, V III, 

fi?. 36—37



bawetowy z żół­
tego atłasu, u do­
łu ogarnirowany 

riuszą, a przy wy­
kroju zdobny bertą 
koronkową.

N. 22. Sukieneczka dla dziecka,

Uszyta z aksamitu czarnego lub kolorowego, 
przybrana koronką hiszpańską i przewiązana 

szarfą w kratę z bladych kolorów.

N. 23. Su­
ki en e czka
princesse dla 
dziewczynki.

U s z y t a  
z aksamitu 
b o r d e a u x ,  
za k oń czona 
u dołu utła- 
sowom p l i ­
sowaniem 7 
cent. szero- 
kiem i marsz­
czoną koron­

ką; kieszonki po 13 cent. długie 
11 szerokie, naszyte są koronką 
i przewiązane wstążką 4 cent. 
szeroką; wykrój szyi ogarniro­
wany koronką przepiętą kokar­
dami. U dołu pleców kokarda 
ze wstążki 12 cent. szerokiej.

N . 3 6. Ubranie 
z kwiatów do su­

kni balowej.

N. 2 4 .  Sukienka dla dziecka 
do chrztu. Krój na arkuszu 

N . II I , fig . 1 4 — 18.

Uszyta z cienkiego muślinu 
i strojnie przyozdobiona z przo-

N . 3 8 . Płaszczyk z fałdowanemi 
N. 3 9. Penioar z sze- ^  - A .  P ^ n n -  Patrz ryc. 16 .

rokiemi rękawami. i  
Patrz ryc. 4 0 . Krój na J | |  

ark. N. X I , fig . 5 8-6 0a. i |9

du; plastron szyje się podług I9 K  
fig . 14, zaczynając od części t f | | j  
górnej 6 5 cent. długiej, zło- g § S  
żonej z haftowanych i koron- 
kowych wstawek 3 cent. sze- ŚSfl 
rokich, przedzielanych rauśli- 
nowemi falbankami 2 c. sze- i 
roaiemi oszyteroi koronką; Ę 
dolna połowa plastronu sk ła­
da się z pasa wszywek 1 2 c. 
szerokiego i z dwóch falban 
muślinowych składanych w kontra­
fałdy, po 9 c. szerokich. W szyw ­
ki u dołu ścięte są w zęby ostę- 
bnowane wąziutką pliseczką; boki 
plastronu zakończa riu«za muślino­
wa z koroneczką, przystębnowana 
w środku pliską i falbanka u gó ­
ry 2 cent., na wcięciu 1 cent. szeroka a ku
dołowi rozszerzona do 6 cent. P ig . 15 daje |  ff|§
formę przodów krajanych w całej długości, B Hy
plecy zaś są dopełnione częścią oddzielną § ;0|p

(fig . 18), zmarszczoną w g ó - |||p
^ £ rze * złączoną z plecam i za

pomocą wązkiego paska, u 
<*°*u sk o ń czo n ą  obrębem  

yfflfcW&Ęm  * c* **er°ki«n, nad którym iV
dane cztery lub sześć wąz- 4<>* Kaftanik włóczkowy wycię-
kich zakładek, na 
które t r z e b a  
naddać mate- 

[ ! )® § |S |v k ś l^  ryalu. Kę-

■43. Ubranie dla chłopca lat 5—7. Krój 
kuszu N. X II, a 

f ig . 6 1  - 6 7 .  j ś i k .

N. 44. Spódnica z prosto 
ściętym karczkiem. Krój na 

ark. N. X IV , fig. 74—76.

N . 4 7. Część hiszpańskiego haftu do 
ryc. 4 8. N . 4 8 . Poduszka do kanapy. Haft hiszpański, 

Patrz ryc. 47 i fig . 50 —  5 2 .
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Dodatek 7. krojami i deseniami do Nr 6. i 7

j*  X. Stanik z kamizelką i panier. Rycina n  i 25 
Fig- 18. Połowa kamizolki (A , B G K J M d  • i - »

« .  p ™ «  (a . b, K , l !  i ,  C ,  *
i’Jg. aO. Pierwszy hoesek (A , 8 , 0 , 0 )  +  +  j .  . *
F ig. S I. D rugi bocr.uk (B , D, 13, F ) _0   ____
~ ‘g- 32. .W skazanie kro ju panier (F , G)
F ig . 5 3. Połowa pleców {K , F, II,, J  n ,
F ig. 54. Rękaw (M , N, S, P, Q, R j ’
F 'g . 55. Połowa maokiets (W P v  i ; . ^  '  .
Fig. 5 G. Bufa do rękawa (M , O, Q, R) ___1 ° A 1 ' 3)
F ig . 5 7 Potowa wysokiego stojącego kołnierza ( U  s f T .  W 

l' ig .  63a. Zmniejszony form at kro ju f ig . 5 3
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F ig . 6 8. Przód ( 5 , U, V , V V ) - ł j—
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F ig . 58a 6 0 a. Zmniejszony form at zestawionych razom oze tó  k '
kro ju  F ig . 58 — 8 0 . '

N . X I I .  U b ra n ie  dla chłopca la t 5— 7. R rc  41 4 0 W w  Ufc
F ig . M a jtk i ( . ,  b, J, ^  N -r ”  ' *  f ~
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N . X I I .  V e te m en t i  pan ie r i  spódnica, dla panienki la t u ~ i 4  | V
Rycina 7 — 8 w N-rze 6. * r®'-

F/g. 68. Przód (r, s, t , w, x - f - )  r » r  = * r  ^
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F ig . 71. Rękaw (x ,y ,  1 £
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